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W i & B f o i  ® r ^ e © s  m rąo ^ c z ę :  S .
^ y n ik  niedzielnych wybo-j łódzkich, trzeba przede wszy-i Socjaliści rozumieli, że k ię-1 ka umiarkowane nie uzyska-jścijański Front Robotniczy* 
K  łódzkich przedstawia się stkim stwierdzić zwycięstwo ska w Lodzi podczas wybo-j ły żadnego mandatu, mimo, iż j prowadziły bardzo słabą agit»’ 

yug prowizorycznych obli | socjalistów. Przy tej okazji [rów, którym endecy narzucili
charakter plebiscytu,? następująco (ewentualne 

lany nie zmienią liczby 
^datów):

P. S. i Klasowe Związki 
j , w0uowe — 95.115 głosów — 

®*&ndaty.
.^bóż Narodowy — 77.919 

•*9|ów — 26 mandatów.
. wund”  23.698 głosów — 6 
^ d a tów .

*pguda“  (zjed. żyd.
14.947 głosów — 3 man-

£y.

socjalistów. Przy tej okazji 
pragniemy przypomnieć, że 
zanim rozwiązano ostatni nor 
malny magistrat, na czele któ
rego stał b. pos. Bronisław 
Ziemię:iki, większość w Ka
dzie Miejskiej mieli socjaliści.

Niemal przed upływem ka
dencji Rada Miejska i Magi
strat zostały rozwiązane i 
wprowadzono komisaryczne 

blok j rządy.
W ybory w r. 1934 dały więk 

t,*.’ w lazość Stronnictwu Narodowe-
Joniści 10.601 głosów — 3; mu i zgrupowanej z nią Cha

decji. Jak wiadomo, Rada ta 
wykazała, że nie potrafi rzą
dzić. Władze komisaryczne 
zostały utrzymane a Rada 
Miejska rozwiązana.

Obóz Narodowy zrobi! z 
Łodzi, miasta nawskroś robot
niczego, swój bastion. Do one- 
gdajszych wyborów Obóz 
Narodowy przygotowywał się 
od dawna i traktował je  jako 
plebiscyt, i to bynajmniej nie 
o charakterze lokalnym.

W  pewnej chwili miano 
wrażenie, jakby tu chodziło 

? nie o wybory do łódzkiej Ra
by// ‘ ?-33 procent, czyli, że dy Miejskiej, ale o deydujacą

Q ..............  1 rozgrywkę w  całym kraju.
Przekonanie o zwycięstwie 

było powiszeohne. Endecy pew 
ni byli, że przypadkowy suk
ces w r. 1934 okaże się trwa
łym. Nie zaniedbano niczego, 
żeby tak rzeczywiście się sia
ło.

Drugą stroną byli socjali-

następująco (ewentualne pragniemy przypomnieć, ze cnaralcter pteoiscytu, może
i&ny nie zmienią liczby zanim rozwiązano ostatni nor mieć fatalne następstwa.

— i------ ------------------- 1, i . . ' Walka o głosy była bardzo
zażarta. Nie przebierano w 
środkach. Władze bezpieczeń
stwa zmobilizowały w dniu 
wyborczym kilka tysięcy po
licjantów, celem zapobieżenia 
ewentualnym starciom. Jak 
Już jednak wiadomo, do po
ważniejszych wykroczeń na 
szczęście nie doszło.

Klęska endecji jest więc 
bardzo duża. Chodziło prze
cież nie o zdobycie pewnej 
ilości mandatów, ale wiąkszo-

>, . mauuaiow, skupia-. uiłiu. » » lauzc Mruutaryczne i ści. A to się nie udało. Wier-
Jednak pewmą ilość gło- zostały utrzymane a Rada ność ulicy bvła więc nader

■  1 ^  - 1 — -------  1 krótkotrwała."
Charakterystycznym jest

środ-

Reszta ugrupowań pozo-
-^4 bez mandatów, skupia- 

jednak pewmą ilość glo- 
T L *  tak np.:

iciaiecki związek ludowy 
''kał 13.068 głosów, Naro- 
V Chrześcijański Front 

L e tn ic zy  11:512 głosów, Mło 
o^eniicy (hitlerowcy) 3216 
Je« w> Inne listy otrzymały 

^eze mniej.
Ilia P’rav'rn'-oaych do głosowa- 
*ł 30-4.303 osoby, oddano 

Wa^nYch 256.207. Frek 
wyborcza wynosiła 

taj ^*33 procent, czyli, że 
w ?  miększa cniżeli podczas 

. 0rów w r. 1934. Uwzględ- 
jj^J^c glosy unieważnicie 
i ^ e n e j a  wyborcza wynio- 

procent.
tego, że ogólna ilość

,-*ivłatów radzieckich w Ło- 
C 1 Wynosi 72, P. P. S. uzyska 
8,..^emal absolutną więk- 
&Zo*' Przypuszczalnie więk-' t Ą j ip  J Ł----------------  "  X

Radzie Miejskeij doj- 
d0 nkutku ----------s 
(

0

- w..vuuvll przy pomocy 
*ły5/̂  ćw żydowckich, któ- 
t ' “ ttnd) uzyskali 6 manda-

ceniająC wyniki wyborów

sci. I oni w z ię l i  s ię  s z c z e g ó l
n ie  w  o s ta tn im  o k r e s ie  do pra 
cy. Zbierano w  c a ły m  k r a ju  
n a  fundusz w y b o r c z y ,  a g ito 
w a n o  w e  W T S zystk ich  ośred-

ze ugrupowania

cję, nie chcąc, czy też nie m»* 
gąc przelicytowywać endecji I 
P. P. S.-u.

Obok Str. Narodowego stra- 
ciii również Żydzi i Niemcy, I  
w tym wypadku zdecydowałai

zdołały skupić więcej gło 
sów, aniżeli na przykład sio- 
niści.

Jest to wynikiem ordyna
cji wyborczej, która przewi
duje konieczność zdobycia . _ , j r   j _
pewnej ilości (2.800) głosów j rozbicie głosów, przy czym zna 
w jednem okręgu. Jak więc " mionnem jest, że lista hitlerow 
z tego wynika, głosy te były ców uzyskała zaledwie 3.216! 
rozbite i dlatego zostały bez-.gł.
mandatu. j W skład Rady Miejskiej wej

Zdaje się również, że ugrupo dą jednak Niemcy, a mianowi- 
wania umiarltowmne, w pierw- | cie dwaj socjaliści, którzy kan- 
szym rzędzie Narodowy-Cbrze dydowali z listy P. P. S.-u.

W ągfoo rąg  w  M ł a w i e
wyboramiPoza Łodzią odbywały się 

również w dniu onegdajszym 
wybory do rady miejskiej w 
Mławie (woj. warszawskie).

Szwsjceria przeciw zwyżce cen
GENEWA, (PAT). Z Bem a! puszczają, iż Rada Federalna 

domoszą, iż w niedzielę o godz. ! wyda szereg dekretów, mają-
5 ppoł. zebrała się Rada Fe
deralna celem rozważenia kon 
sekwencyj, jakie dla szwaj
carskiego życia gospodarcze
go wywołać może decydowa- 
na ostatnio dewaluacja fran
ka szwajcarskiego.

W kolach politycznych przy

cych na celu przeciwstawienie 
się możliwości zwyżki cen.

Rada Federalna zamierza 
podjąć wszystkie zarząJzenia 
potrzebne do tego, by dewa
luacja nie pociągnęła za sobą 
niepożądanych następstw-

Działacz arabski zamordowany
HAIFA. (PAT.). Został za

mordowany wybitny działacz 
arabski, członek lokalnego ko
mitetu arabskiego Haj Kbalil 
Thaha. Zabóica zbieg?.

JEROZOLIMA, (PAT). Za
mordowany onegdaj w Plaifie 

kaoh robotniczydh. Chodziło ■ znany przywódca arabski 
o bo nor robotniczego miasta." Khalil Taha stal na czele miej

scowego arabskiego kom,netu 
strajkowego.

Zabójstwa dokonano w 
oliwili, gdy Khalil Taha wcho 
dził do lokalu klubu arab
skiego.

Motywów doszukiwać się 
należy w porachunkach par
tyjnych wśród Arabów.

Zainteresowanie 
dość duże.

Ze względów preweńcyj- 
nych, przytrzymano w Mła* 
wie z polecenia prokurator^ 
bojówkę Stronnictwa Narodp 
wego, składającą sią z 25 osób* 
przybyłych'częściowo z powia 
tu przasnyskiego i gminy; 
Szczepkowo pow. mławskie
go-

Bojówka miała być użyta 
do napadu na lokal wyborczy; 
w piątym okręgu, gdzie unie
ważniono listę narodową, i za 
mierżała zniszczyć urnę wy
borczą.

W mieście panował nastrój 
całkowicie spokojny.

W  wyniku wyborów do ra
dy miejskiej w Mławie nat 
ogólną ilość mandatów — 24! 
na chrześcijańską listę gospo
darczą przypada 7 mandatów, 
na listę narodową — 3, na ro
bo liczy blok socjalistyczny^ 
— 11, na komitet wyborczy? 
Żydów ortodoksów — 3 man
daty

Holandia ogłosi dewaluacje?
/W en  p a c z ą i e k  z e s B t & z  (w b j s j u & z u  z f & ś e s

(PAT) W niedzielę W  celu ochrony zapasu zło 
*Jal azał w prasie ofi- ta w holenderskiej insiyuc.fi 

komunikat, z którego emisyjnej, zakazano z dn 27 
dzie ’ Ze Holandia nie bę- 
dotv .^ogła utrzymać zasad 

Ckczasowej polityki mo-
O aej.

emisyjnej, zakazano z 
b. m. wywozu kruszcu zagra
nicę.

Eksport złota uzależniony 
jest od pozwolenia Banka Ni-

taeiyka 2 m Hardy dolarów
nuci na obroni; układu monctarneg]

S f e l  J? RK- (pAT-)- N “
Rtófg i, nferencji prasowej, 
f °  Di ° s*9 kilka minut
“ ot>gr'yS2eir sekretarz stanu

sie i u zaPe' vra'ł> iż posu 
T  CęJu »ostatniej granicy", i aoiarow, to zn. cały tunelu 

utrzymania stabilizacji stabilizacyjny amerykański

monetarnej walut francuskiej, 
angielskiej i amerykańskiej.

Morgenthau dodał, że grani
cą tą jest suma 2 mil ardów 
dolarów, to zn. cały fundusz

derlandzkiego. Giełdy Itolen- 
derskie będą nieczynne w po 
niedziałek i wtorek.

H AG A (PAT) Holender
skie buro prasowe ogłosiło 
następujący komunikat:

W wyniku zarządzeń mone 
tamych, zapowiedzianych 
przez Francję rząd Holandii 
oświadczył, że nie zmieni kie 
runku swej polityki monetar
nej. Jednakże decyzja rządu 
szwajcarskiego zmusła rząd 
holenderski do rozważeń-; 
na nowo swegc stanowiska. 
Wobec tego, że HoMndia sta

cjatywa ta zaczyna wytwa
rzać zbyt poważną presję na 
kursy wymienne i na rezer
w y złota holendei^Łiego.

Wobec tego jest w konsek
wencji rzeczą niemożliwa dla 
Holandii utrzymane poiltyki 
monetarnej, stosowanej do
tychczas.

Ażoby nie być zmuszonym 
do opuszczenia parytetu złoto, 
na skutek zm; ejszenia re 
zerw złota, które by na pewno 
zmniejszyły się obecnie, rząd 
zdecydował w całkowitej zgo 
dzie z bankiem narodow ym

je się jedynym krajem na! na wprowadzenie zakaru eks 
świecie, którego waluta jest portu złota z dniem 27. wrze- 
oparta na podstawie slota, w il śnią b. u

Sto os6b zginęło 
od bomby

ST. JEAN DE LUZ, (PAT). 
Korespondent Havasa dowia
duje się z pewmego źródła, że 
dwukrotne bombardowanie 
Bilbao spowodowało wielkie 
spustoszenie. Przeszło 100 osób 
zostało zabitych.

Wzburzoina ludność domaga 
ła się śmierci zakładników. Co 
do losu ich panuje nadal nie- 
pewmość, ponieważ władze n- 
chylą ją się od wyjaśnień.

2ołnferz francuski 
zasztyletowany

PEKIN. (PAT). Onegdaj zo
stał zasztyletowany jeden z 
żołnierzy francuskich, należą
cych do straży ambasady frau 
cuskiej. Napastnik ranił ęe 
ciężko sztyletem w piersi. Za
bójca, jak przypuszczają, iest 

koreańczykiem.



Sensacyjne zmiany w Sowietach
Komisarz Jutgotłu został usunięty

MOSKWA. (PAT) — W ;H o 
mość o usunięciu Jagody ze 
stanowtiska ludowego komisa
rza dla spraw wewnętrznych 
p rzed ^ a ła  się do dziennika
rzy zagranicznych około go«lz. 
4-ej nad ranem w nocy na nie
dzielę. Szerszy ogół dowie
dział się o tym z dzienników 
porannych.

Usunięcie Jagody z k :erow- 
pictwa Narkomwnudieła, a- 
paratu o pierwszorzędnej wa
dze w  żydiu Związku Sowiec
kiego, wywołała w tutejszym 
swiecie politycznym i dzienni 
karskim zrozumiałą sensację 
8 o zywiście przeróżne komen 
jtarze.
i Przede wszystkim podkreślić 
należy, że obecny kierownik 
jNarkomindieła Michał Iwano 
wicz Jeżów jest jednym z se
kretarzy C. K. partii, który 
(wszedł do sekretariatu n i 
miejsce Kirowa i jest prze
wodniczącym komisji kontro
li partyjnej przy C. K. partii.

To wskazuje już, iż nomina- 
_,cja jego a usunięcie Jagody, 
starego czekisty, który jesz
cze przy Dzierżyńskim odgry 
wał dużą rolę w aparacie G. 
P. U. kładzie kres pewnej od
rębności i niezależności tego 
mparatu od C. K. partii.

Nominacja Jeżowa, wyso- 
.ikiego dygnitarza partyjnego 
i człowieka bezwzględnie od
danego Stalinowi, któremu za 
wdzięczą swą'karierę na kie-

P. Premier 
zakończył urlop
Po tygofhiowym wypoczyn-

ku prezes Rady Ministrów 
Sławoj - Skladkowski
Wczorajszym
ł i ie .

objąt
a en. 

ni u 
urzędowa-

rownika Narkomwnudieła u- 
zależni bardziej ten aparat od 
C. K. partii i wprost od Stali
na.

Wprawdzie Jagoda jest czło
v k em Stalina, któremu od
dał duże usługi w walce z troc 
kizmem, mimo wszystko jed
nak zajmuje on w hierarchii 
partyjnej stanowisko niższe 
od Jeżowa, bowiem jest on 
tylko członkiem C. K. partii, 
podczas gdy Jeżów jest jego 
sekretarzem.

Zmiana na stanowisku Nar
komwnudieła następuje w 
miesiąc po wykonaniu wyro
ku na trockistów, co wskazu
je na pewien związek je j z 
"'spomnianym procesem,

Jak wiadomo w związku z 
procesem tym usunięto wie'n 
li.dzi podejrzanych o troe- 
kizm z partii oraz dokonano 
wielu aresztowań 

Akcja antytrockistowska, 
prowadzona przez Narkom- 
wnudieł przybrała tak w iel

kie rozmiary, iż nawet organ 
partyjny „Prawda“ wystąpił 
przeciw zbyt gorliwej podej
rzliwości i prawomyślności 
partyjnej.

Zelanci ci nazwani zostali 
przez organ partyjny gorliwy 
mi durniami Narkomwnudiel 
pod kierunkiem Jagody n;e 
tyle być może przeholował w 
tej gorliwości, ile nie potraf i 
ująć w określone miary na 
strojów wytworzonych wśród 
t. zw. dołów partyjnych.

Dewaluacja w Szwajcarii o 30!
/Wie w w a in o  p o t f c i/ | f ź s z if ć  c e n

Główne postanowienie dru
giej uchwały Rady Federalnej 
jest następujące: Począwszy od 
dnia 28 b. m. nie wolno pod wyż 
szać cen hurtowych, ani deta
licznych towarów, taryf hotelu 
wych, opłat za gaz i elektrycz
ność.

Zarządzenie to dotyczy rów-

BERN (PAT) — Rada Fede
ralna powzięta w sprawie mo
netarnej dwa postanowienia. 
Jedno z nich orzeka, że war
tość złota zawartego we franku 
szwajcarskim będzie wynosiła 
190 do 215 miligramów. Ozna
cza to dewaluację przeciętnie 
o 30 procent.

Plaga wilków i dzików
W lasach, okalających gmi

ny Dziewiątkowicka i Żyro- 
wicką, pojawi.o się auźo w il
ków, które porywają z past
wi: sk pasące się owce i Bara
ny, Ostatnio z  pastwisk wsi 
Zalesie Górne wilki porwały 
kilka owiec

W gminach Kostrowickiej, 
Gzemerskiej i Żyrowickiej po 
jaw iły  się w większej ilości 
dziki, które niszczą ziemni l 
czyska. Zwykle dziki chodzą 
stadami po 12 — 15 sztuk, wy
chodzą około godz. 23 — 23 i

przebywają na polach do ra
na. Najwięcej zauważono dzi
ków w okolicy wsi Scieniewi- 
cze.

nież opłat za komorne i tenut> 
dzierżawne. Wyjątki są dopu 
szczalne tylko na podstawie 
specjalnego zezwolenia depar
tamentu federalnego gospodar 
stwa publicznego.

Jak donosi szwajcarska a- 
gencja telegraficzna, opinia puCC — v
bliczna w Szwajcarii przyjęta 
z całym spokojem decyzje Ra
dy Federalnej.

Najpoważniejsza organiza
cja robotnicza w Szwajcarii — 
związek syndykatów —1 oświad 
cza, że dewaluacja była nieuhi 
kniona i będzie punktem wyjś
cia do nowej polityki gospodar 
czej.

c i  e ł d A
p i e n i ę ż n o

Poniedziałkowe zebranie 
we w Warszawie odbyty się 
stn.ju podnieconym pod WP 
cn.ii.esień o dewauiaejt walui i
możnych Szczególne wrażenie 
wołom wiadomość, że tlolandi*.^_ 
danow le przyłączyć się do ^  
ej: i Szwajcarii i również * 
iizić dewaluację guldena w V  
eaui do 50 proc.

Wobec decyzji Holandii 
iy juz tyiko nieliczne Paast'Jguf« 
swiecie, kiure utrzymują uuUa cjj 
swojej waiiuy na lo iyciiC z< l»eC  
poziomie. Są 10 w turopie. H . jJ  
Litwa, Łotwa i Bułgaria  ̂oni :skifi 
kowe zebranie giełdy warszaw ■  
było tym więcej interesując*,^ 
było to pierwsze zebranie od yrL 
,111 minionego tygodnia, a wN*‘ K , 
wsze od chwili ogłoszenia ~e ... 
acji franka francuskiego i ukl« ^

’ ' ’ gielsko - i f ymeryka.isko
kiego.

Na giełdzie

ans

pieniężnej
transakcyj walutami, których --^ j
na rynku międzynarodowym są #
ne. Operowano więc dewiza® ij. 
Nowy Jork, Londyn, Berlin i 
ce wszysikich paustw skanuy 
skich po kursach dotychczaso > 
\Vyjąiek stanowiły notowani8 
giei?kicgo funta, który uiezUS® 
zniżkuje i zdąża, jak się z d a i* ^  
stabilizacji na poziomie 5 a :e o- 
za t funta. Innymi walutami 
perowano. jag.

Ntt g i^dzie  papierów wanPWjyf 
wych \  aczył się ostry 
wszystk . papierów, e m ito w e ^  
w obcych walutach w zlocie, 
w dolarach, frankach szwajcar 
i guldenach holenderskich w zj 
Dotyczy to w pierwszym rzęd*v \t 
życzki stabilizacyjnej. PaP'/"J|Ij 
były bez nabywców. Zwyżko 
natomiast obligacje pożyczek 
łucie papierowej przy braku 08 
ców. jp,

W  dziedzinie akcyj 
wych zaznaczyła się na os“ - yp.

przetny; 
ogo*

znaczna zwyżka kursów prży 
ku podaży.

Toledo w rekach powstańców
O sta tn i a ta h  ntarońc&u/ / H c c r z a r t f  ^

Madrytu,

Sowiety zaprzeczała kategoryczni.
) MOSKWA (PAT) -  Agen
cja Tass ogłasza komunikat 
flanku Państwa Związku So- 
{wieckiego w związku z wiado- 
Bncścią „o zaofiarowaniu przez 
(Bank na rynku amerykańskim 
fw dniu 26 września miliona fun 
[łów szterlingów, które na zlecc 
Vue sekretarza stanu Morgent-

haua zostały zakupione na ra
chunek amerykańskiego fundu 
szu stabilizacyjnego.

Sowiecki Bank Państwowy 
twierdzi, iż oświadczenie Mor- 
genihaua co do zamiaru obni
żenia kursu funta jest absur
dalne i na niczym nie oparte".

Doniosły kongres górników
’ W niedzielę odbył się w Ka 
towieach kongres radców za
łogowych kopalni węgla na 
Górnym Śląsku z udziałem de 
legatów z dąbrowskiego i kra
kowskiego zagłębia węglowe
go. W obradach kongresu 
wzięło udział 426 delegatów, 
należących do wszystkich 
związków i ugrupowań, dzia
łających wśród górników. Za 
interesowanie wywołało poja
wienie się na kongresie b. pre 

MoraczewsKiego,miera
Referaty wygłosili b, poseł 

Stańczyk (C. Z, G.), poseł Ka
puściński (ZZZ) i poseł Kot 
(ZZP). W  dyskusji przemawiał 
Ł. premier Moraczewski.

Uchwalono przystąpić do 
walki o skrócenie czasu pra- 
ey w kopalniach węgla z 8 do

6 godzin dziennie bez obniżki 
dotychczasowych poborów. 
Międzyzwiązkowa komisja 
związków zawodowych upo
ważniona została do podjęcia 
układów z przemysłowcami o 
realizację tego postulatu.

Uchwalono przystąpić dnia 
15 listopada r. b. do strajku 
we wszystkich zagłębiach wę
glowych w Polsce, gdyby per
traktacje z przemysłowcami 
nie dały do 1 listopada pozy
tywnego wyniku.

Uchwala kongresu radców 
załogowych wywołała wielkie 
wrażenie na Górnym Śląsku. 
Rezolucja kongresu jest ob
szerna. Kongres usiłuje w niej 
uzasadnić postulat 6godzŁnne- 
go dnia pracy w górnictwie.

TOLEDO (PAT.) Specjalny 
wysłannik Havasa donosi: 
Pierwsze oddziały wojsk po
wstańczych wkroczyły do To- 
Is io  onegdaj o god'z. 15 przez 
bramę „Visiacm‘4 oraz bramę 
„Cameron44.

Major Muezim, pierwszy 
! przekroczył mury miasta na 
czele oddziału złożonego z 20 
ludzi.

O podz. 15.30 wojska po
wstańcze wkroczyły do cen
trum miasta po silnej wymia
nie strzaiów. Kadeci z Alcaza 
ru urządzili brawurową w y
cieczką, połąaz/li się z od
działami powstańczymi j wal 
czyli bohatersko, przyczynia
jąc się do zwycięstwa.

Mi ant o prawie nie nie ueier- 
piało, za wyjątkiem Alcaza- 
ru, którego część północna 
jest zniszczona.

Po południu artyleria wojsk

rządowych ostrzeliwało silnie kierunku 
Alcazar ze wszysikich stron.

Lotnioiwo po obu stronach 
było bardzo czynne.

Wojska rządowe wycofały 
się w popłochu częściowo na 

1 samochodach ciężarowych w

scyi!
przez dłuższy czas ogń1 
oddziałów powstańczych

Główne siły 
pod wodzą 
wkroczyły w 
do.

wstań1cfe
P0.'

generała 
zoraj do 1

Sprawcy zajść w Cfirzaioarie
skazani przez sąd krakowski

W Okręgowym Sądzie kar-j Glóway oskarżony 
nym w Krakowie zapad! wy- Trzaska skaazny został 
rok przeciwko 14-u sprawcom miesięcy więzienia, U °.sTe-
zajść kwietniowych w Clirza- żonych ns 7 miesięcy 
nowię- l nia każdy, a dwóch

wiC2lB 
unie'1

mono

Stan obfeienla w Palestyn ę

Kupon porady 

prawnej

LONDYN, (PAT). Na zam 
ku w Bnlmoral w Szkocji, 
gdzie przebywa obecnie król 
Edward V III odbyło się posie 
ctaeuie tajnej rady królew
skiej, na którym król podpi
su! dekrety, dotyczące pełno
mocnictw, upoważniających 
odnośne władze do ogłoszenia 
stanu oblężenia w najbardziej 
zagrożonych okręgach Pale
styny.

Andora czule sio zagrolona
i p ro s i F ra n c ję  o p o m o c

PARYŻ (PAT) -  Jak donosi 
iavas, mikroskopijna Republi 

ka Andora, położona na pogra-

Pote^ne tfortyfikacje na Jungfrau
ma zam iar zbudować Szwajcaria

BERLIN (PAT) -  „ M in e r
Tigeblett" donosi z Chamonix, 
żc w ramach podjętych ootat- 
nio w Szwajcarii planów obron 
nych, rzad fedcrolny postano
wił zb u d o w a n ie  ua "zczycie

Jungfrau potężnych fortyfika- 
cyj, które położone będą najwv 
żej ze wszystkich istniejących 
na kuli ziemskiej.

Starannie zamaskowaną ko
lej górska przewozić będzie w

krótkim czasie na szczyt ma
teriał wojenny i załogę.

Nowe fortyfikacje stanowić 
będą ponadto świetny punkt 
obserwacyjny dla celów obro
ny przeciwlotniczej.

niczu Francji i Hiszpanii, a za
rządzana na podstawie gwej 
konstytucji przez biskupa Ur- 
golil i prezydenta Republiki 
Francuskiej, jako dwóch regen 
tów, zwróciła się cło Francji z 
prośbą o pomoc, albowiem po
czuła się zagrożona przez anar 
chistów katalońskich.

Projekt okręgu pograniczne
go, odpowiadając na ten apel
0 pomoc, wysłał oddział tak zw. 
gwardii ruchomej, która przedo 
stała się przez góry do Andory w W  <J»b*y rin?
1 zajęła stanowisko ~~oicy i „ ye ,C,T'„f0*or W o  
Andory i Hiszpanii-

W  posiedzeniu, odb 
pod przewodnictwem 
wziął udział minister 
Wewn. Simon, minister - 
lonii Gore i sekretarz 
ny króla lord Wogram

Czy o tern wil _
Zestawienie naszej gry w * 0i<r 

Niejeden gracz dziwi się. W 
ktrfre gry w  karty wym«SaUoł' 
kart. Czy liczba ta jest m)D1naclł 
na, ezy też celował? Co (°-Z 
podział an cztery kolory po U .. w 
Otóż — 32 karty przedsts^ jy lsP  
tygodnie roku, 4 kolory p ° 1 ł* 
oznaczają cztery pory roku P jj* 
tygodni, Pojedyńcze kolory e#u' 
numerację od t — 10. Gdy 
merujemy także trzy obr®* 
karty walet, dama, król 0,f l jj.#!'1 
my tt, 12, 13, a po d o d a ^  
wszystkich liczb od 1 — 13 “ j ♦)• 
liczbę dni jednego kwartału. v ‘iet1 
Liczba 91 pomnożona p rzer.ĉ  p1' 
dsje  nam przeciątną ilość du' 
ku. Teka wi<jc jest pod*ta 
myśl naszej gry w korty.

* * *
Najdłuższo powieść, tako * 

kolwiek dziennik, drukowa* 1, *»' 
kwie wychodzi obeenlo w rua'fy  ¥ 
« e l o  francuskiej ,.Men n *  t  ¥ 
Rannes Od 6 prawie Jat m „r i*  
każdym numerze teł e a »c - ’ . &  
czytać dalszy ciąg histc, .niwj 

ktdrn pra'-' "
, Historii a końcs •  

ale widać. I



nowi
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^oha  l e p s z a
. *'‘pman ma chudą żonę, a 
Yj^yu m i bardzo grubą.

A. jpyśl przysłowia: „Cudze 
pjf^alicie, swego nie zna 
łPjnan zazdrości Cytry 

S  ?j. ż°ny. a Cytryn
■ °sci Pipmanowi chudej, 
j. Nie dobrze mieć grubą żo-

wzdycha Cytryn. — Jak 
I? Czasem przy święcie chcę
■ to muszę kogoś wołać do 
F tnoey. Bo sam mogę objąć 
"“JWyżej połowę.

"o drugie ona kosztuje tyle 
tvl . chude. Je dwa razy 
hic6 jZ sukienki można zro- 
. ,«wie dla chudej i wogóle 
j^^ jes t ciężko. Jak ją weź- 

aa kolana, to potem 
dwa tygodnie nie możesz 

^5?zić. Szczęśliwy jesteś Pip 
że masz chudą!
Nie gadaj! — oburza się 

— Taka gruba żona, 
j. °ja, to skarb! Gdybym 

 ̂ * gdybym po-
^.yował z nią jechać w po- 

t0 bym tylko jechał to- 
^■towym pociągiem! Nigdy 

^ e s zn y m .
1 "** Dlaczego towarowym?

,° dłużej jedzie. A  mnie 
■C.ayło żal rozstać się z taką 

Mnie by było żal! 
^ Id io ta  jesteś!

J!o'j'yam  jesteś idiota! Wiem 
Łzaw ię ! Gruba żona to jest 

lant. Przede wszystkim co
z«t^ c z ę d n o ś ć !

Przede wszystkim co 
Ile ona ci pie- 

zauszczędza w tram-

^  ,.aki sposób?
Jak to w jaki?! Przeież 

tramwaju zajmuje dwa 
dCt,Ĵ a- A  płaci tylko za je- 
jj^jbjlet, to drugie 20 groszy 
if fifyfrsz na czysto!.. A  na let 
jj.iU Aaka wygoda z grubą żo- 

Poprostu raj!
Ja tego nie widzę.
Po jesteś ślepy! Bo nie 

Sęjt.esz wykorzystać! Idziesz 
na przykład do lasu, tak ? 

fZ Położyć i widzisz, że
liisz? mrówki. To co zro-

1 ^  p-mę hamak, 
tyfci vbs! Weźmiesz! Skąd
H}e miesz? Przede wszystkim 
Hły,®!asz' a* po drugie, jeżeli 
J*°8ć | “ lasz, to co za przyjem- 

. mszczyć się do lasu z ha- 
A  jak się ma taką 

Uie trz^ nę’ Jak  tw c la» to ju ż

^  P^laczego?
r^oy łeb! Dlatego że ka- 

zdjąć biusthalter, za- 
* * *  g° między dwoma drze 

p 1 1 już masz hamak!., 
hy? tu dużo gadać! Wogóle 

ta żona to bogactwo.
^} ’ iękuję ci za takie boga- 

8ię ~~ wzdycha Cytryn. — Ja 
*ty. A 'ię Przy nieJ bardzo bied

ta’ i ty  przynajmniej ze swo- 
*lc*ą możesz jechać doroż- 

a A z moją? Mowy nie ma! 
j, t? Przy niej nie mieszczę. 
p.z<< jechać na koźle. 

l^Pman macha lekceważąco

. ^zlowiek się nie po to że- 
tft^by jeździć dorożbą... Ja z 

j chudzielcem mogę je- 
Jej.j.dorożką i eo mam z tego?

* jeżdżę i nic nie wy- 
\  na ob już stoi kością

M°ja mnie też!
$e5 l lmiesz! Twoja nie mo- 
*Xie ^  kością w gardle! Ona 
Ûs2Ĉ a kości. To jest sam

* N i5°
mi stoi tłuszczem w 
Cu za różnica! 

Jic^j^uża różnica! Wielka róż

a f t  I sc,ą się prędzej udła- 
■ grube żony mają jesz-

D

Potęga militarna Sowietów
W każdej chwili gotowi sa do obrony granic i zbrojnego natarcia

Już dawno minęły te czasy, 
gi'y armia sowiecka przypo
minała niezdyscyplinowane, 
uzbrojone hordy. Dziś Rosja 
Sowiecka posiada doskonale 
wyćwiczona, uzbrojoną ar
mię.

Jak potężna jest arm a wska 
żują następujące liczby: w 
roku 1934 stały w Leningra
dzie, Kijów ie, Charków ie i 
na Białorusi 34 dyw izje pie
choty i 7 kawalerii, w roku 
1935 już 35 piechoty i 8 i pól 
kawalerii a w roku 1936 aż 
41 piechoty i  9 i pół kawa
lerii.

90 cJywzyj piechoty
Amia sowiecka składa się w 

czasach pokoju z 90 dywizji 
piechoty i 16 kawalerii. Po
nad połowa tego wojska jest 
rozmieszczona, w pobirżu gra 
nic zachodnich. W  tych sa
mych okręgach wojskowych 
są również umeszczone samo 
loty, pancerne samochody i 
środki chemiczne.

W  chwili zaś wybuchu woj 
ny Sowiety rozporządzać bę
dą 13-milionową armią. Mają 
bowiem 16 doskonale wyćwi
czonych roczników rezerwy.

Zastraszający jest również 
wzrost technicznego uzbroje
nia Sowietów. W  roku 1933 
czerwona flota pow" etrzna 
składała się z 2.200 samolo
tów, a czerwona armia posiada
ła 600 pancerek. W roku 1935 
było już 432’5 samolotów i 
” .500 pancerek, w roku 1936 
ilość s a m o lo tó w  A v zro s ła  da 
6.200, a pancerek da 10.800.

Flotylla powietrzna
Francuski minister lotnic

twa Pierre Cot, zwolennik so
juszu wojskowego z Sowieta
mi, który odbył podróż infor
macyjną po Rosji Sowieckiej, 
twierdzi, że w roku 1938 flota 
powietrzna Sowietów będzie 
najpotężniejsza w świecie. W 
tym roku SowTety będą posia
dały ponad 8.000 potężnych 
samolotów.

Z, fakłn, że większość arm i 
sowieckiej jest rozmieszczo

na w pobliżu zachodnich gra 
nic jasno wynika, jakie cele 
przyświecają Sowietom. Każ
dej chwili mogą skierow ać a- 
tak na Europę. Plan i działa
nie każdej armii jest już grun 
townie opracowane.

3-ch dowódców
Armia jest podzielona na 3 

części. Dowództwo nad nią o- 
bjęli Sapożnikom, Uhore- 
w ięz i Jakir. Kim Są ci glów- 
nodowądzący ?

Sapożnikew służył niegdyś 
w randze oficera w carskiej 
armii i w wieku 36 lat praco
wał w sztabie generalnym w 
randze pułkownika. Podczas 
wojny domowej ówczesny głó 
wnodowodzący Kamień ew 
zmusił go tło objęcia dowódz
twa nad większymi grupami 
niezorganizowanych band. Z 
biegiem lat przeobraził się on 
w przekonanego bolszewika. 
W  roku 1925 zostaje komen
dantem leningradzkiego okrę 
gu wojskowego, następnie 
piastuje stanów sko szefa 
sztabu generalnego, a w roku 
1929 zostaje mianowany głów 
nodowądzącym wołżańskiego 
okręgu wojskowego. Obecnie 
jest on głównodowodzącym 
armii północnej, która w 
chwili wybuchu wojny ma 
przez Finlandię, Szwecję i 
Norwegię maszerować na Eu
ropę Wschodnią.

Generał Uborewicz, liczący 
obecnie 40 lat, jest z pocho
dzenia Litwinem. W roku 19l6

byl porucznikiem artylerii w 
carskiej armii. Od chv.rili wy 
buchu rewolucji walczy po 
stronie czerwonych. Podczas 
wojny domowej był komen
dantem dywizji. Później ło- 
mendantem wojskowym Mo
skwy, Północnego Kaukazu, a

obecnie Białorusi. Armia, któ> 
rą dowodzi, ma w czasie w oj
ny przedzierać się przez pań
stwa bałtyckie.

Południową armią dowodzi 
fakir, który wraz ze swymi 
Ludźmi ma wedrzeć się <Jb Srod 
kowej Europy.

Grzywna została umorzona
senatorowi Hejmin Jareckiemu

Ministerstw’0 Skarbu komum 
kuje, że p. senator Aleksander 
Heiman - Jarecki uznał stano
wisko wdadz skarbowych w 
przedmiocie opłacenia podatku 
dochodowego od listów zastaw 
nyrh towarzystwa kredytowe
go przemysłu polsk.ego i wyco 
fał wniesione odwołania od u- 
skutecznionych dodatkowych 
wrymiarów podatku.

Jednocześnie Ministerstw® 
Skarbu po zbadaniu wy jaśnień 
p. senatora Heimana-Jareckie
go, dotyczących wymiaru grzyj 
wny w tejże sprawie, uznało, 
iż nie zachodziła ze strony p. sei 
natora Heimana-Jareckiego ja
kakolwiek chęć ukrócenia dd 
chodu skarbowego i postanowi* 
ło wymierzona grzywnę uchy
lić.

Echa nadużyć w Otwocku
tematem rozprawy w

Przedmiotem roziważań war 
szawskiego Sądu Apelacyj
nego była sprawa o naduży
cia na terenie hipoteki w Ot
wocku. Stanisław Stanisław
ski, b. pisarz h.poteczny we 
Włodawie a ostatnio w Otwoc 
ku, stanął pod zarzutem bra
ku dozoru nad kancelarią, 
wsikutek czego doszło do nad
użyć w sumie 100.000 zł.

Bezpośredni sprawcy ponie
śli już karę. B. pisarz h po- 
teczny Stanisławski został u-

Sądzie Apelacyjnym
znany winnym niedbalstwa 
służbowego i skazany na pet 
roku więzi en a. ■

Stanisławski odw^ołał się 
do Sądu Apelacyjnego, wy
wodząc że padł ofiarą intryg 
z? strony mafii otwockie; z& 
skazanym na 6 lat więzienia 
burmistrzem Górzyńskim na 
ozele.

Podróżuj  t y l k o  
samolotem!
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Śm iertelna operacja
po nieszczęśliwym zabiegu technika dentystycznego

Ryszard Pęski, z zawodu 
kreślarz, wstępując do wojska, 
pragnął uporządkować swą ja
mę ustną.

Jak to często bywa wśród ma 
ło uświadomionych, Pęski za
miast zwrócić o fachową po
moc, udał się do technika den

tystycznego, który dziwnym 
zbiegiem okoliczności nosił to 
samo nazwisko, Henryka Pęs- 
kiego.

Technik dentystyczny zaopi
niował, że pacjent ma chory 
nerw i zaproponował usunięcie
go-

W  wśetoęortzSnnei m o w ie  o b r o ń c z e /

burzy gmach oskarżenia
adw&kat BMofns; Skt-&sśrowslki

Wczorajszy dzień procesu 
ad w. Hof mohl-Os t r o wis k i ego 
rozpoczął się od pewnej sen
sacji. Oto na wstępie przewód 
niczący ogłosił postanowienie 
sądu co do wanowienia prze
wodu sądowego.

Chodziło o ustalenie, czy

Eewne notatki są robione rę- 
ą oskarżonego adw. Ostrow

skiego.
Otwarcie na nowo przewo

du sądowego dało podstawę 
adw. H.-Ostrowskiemu do 
zgłoszenia całego szeregu nó- 
wyrh wniosków, zwłaszcza o

cze jedną zaletę. One są nie
pewne...

— Co znaczy „niepewne"?
— Ja cię nie chce straszyć, 

ale z grubą nigdy nie wiado
mo jak długo, i kiedy! A chu
da? Chuda jest zdrowa i żyje, 
i żyje, sto lat mija, a ona wciąż 
żyje, psiakość! I tu jest ten 
minus,

Napoleon Sąclek

dołączenie do akt sprawy I Teraz dopiero przewód są- 
prsrn, książek, notatek praso- dowy uległ ponownemu zam-
wych i t. d. Naj\\__J sze wra
żenie wywołał wn.o.ek o u- 
morzenie sprawy wobec nie
właściwości sądu.

Adw. H.-Ostrowski w paro- 
podzinnyrm przemówien'u u- 
zasadniał, że ze względów 
proceduralnych niedopusz
czalne jest to, iż równocześnie 
przed 3 sądami toczą się spra
wy o podobne przestępstw... 
Ze względu na interes oskar
żonego wszystkie w :'nny się 
toczyć przed sądem, który 
pierwszy wszczął sprawę.

Sąd zgodnie z wnioskiem 
prokuratora żądanie osk. H.- 
Ostrow«k.ego pozostawR bez 
uwzględnienia.

Równiże i pozostałe wnio
ski o lołączenie do akt spra
wy pism, broszur i wycinków 
z piasy zostały7 uwzględnione 
fvlko w tym zakresie, w ja
kim wypowiedział się proku- 
*ator.

knięciu. Prok. Żeleński ogra
niczy! się do oświadczenia, że 
podtrzymuje swoje wywody 
sobotnie.

Mec. Hofmokl - OstrowTsk! 
przystąpił do drugiej części 
swego przemówienia.

Lawina słów, po mistrzow
sku budowanych przez oskar 
żonego, zaczęła się od tej 
chw ili sypać na gmach oskar
żenia.

We wspaniałej swej mowie 
adw. Hofmokl-Ostrowaki nie 
opuści żadnego argumentu, 
Jakimi władał prokurator, na 
p,ażdy znajdując odpowiedź, 
każdy odpierając czy to przy 
pomocy kodeksu i orzeczeń 
Sada Najwyższego, czy to do
wcipem, ironią i sarkazmem.

Mec Hofmokl-Ostrowski za 
końez\ł swe przemówienie w 
późnych godz:uach wieczor
nych.

Pęski zgodził się i technilc 
dentystyczny przestąpił do za
biegu. Na nieszczęście, w jegof 
trakcie zdr^yła się nioprzewi* 
dziana okoliczność: oto ułamał' 
się koniec metalowego nerwociąj 
gu. Technik dentystyczny mi
mo św ladomości, że w dziąśle! 
pacjenta został koniec nerwo* 
ciągu, nie uznał za stosown® 
przestrzec Pęskiegu. >,

Po kilku dniach chory z mf 
puchniętą twarzą przyszedł d® 
technika dentystycznego, rosz* 
cząc do niego pretensję za nie* 
udany zabieg. Teraz P?ski wy« 
znal prawdę . zalecił wyrwa* 
nie zęba.

Chory zgodził się na to. ZąK 
usunięto, ale nerwociąg pozo« 
stal w szczęce.

Pacjent, w tym stanie dopiei 
ro udał się do kliniki stometolci 
gicznej, gdzie prof. Meissner d® 
konał operacji wyjęcia nerwo- 
c-iągu z jamy ustnej.

Po 10 dnmch chory zmarł. 
Jak ustaliła ekspertyza, przy
czyną śmierci było ogolne za
każenie, mające swe siedlisk® 
w jamie ustnej.

Niefortunnego technika Pęs- 
kiego pociągnięto do odpowie
dzialności za nieostrożne spo
wodowanie śnJerci.

Rozprawa odbyła się wcz® 
raj przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie.

Osk. Pęski do wn y nie po
czuwał się. Twierdził, że skór® 
pacjent przybył do kliniki sto
rn atologicznej w dobrym stanie 
zdrowia, a śmierć nastąpiła w 
10 dni po operacji, to odpowie
dzialności za to ponosić nie 
że.
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Tragiczne dziele óutóch sióstr, 
kodiaiarcdi jednego mężczyznę

Nazajutrz po dniu, gdy po bezmiarze rozpa
czy, spowodowanym kradzieżą sześćdziesięciu zło
tych, Miller upił się na umór — obudzi się ze 
straszliwym bólem głowy. Jak zwykle — po 
w ielkiej pijaiyce. Nie mógł wstać, pomimo, że 
już był czas najwyższy iść do pracy.

— A  oto i naiz kochany druh Miller już 
osta li — zawołał Profesor, widząc go wchodzące-

?o do knajpki — ale widzę, ze kidega chory.,.? 
lóż to się stało? Czy to może lekkie zapalenie łu

pieżu? Czy też wóoeczka jeszcze po główce cho
dzi? Kociokwik, można powi -dzieć?

—i Zdaje się, że rzeczywiście coś takiego... Po
dle eię czuję...

*— Nic, drobiazg, bagatelka... W takich ra
zach najlepiej klin klinem... Radziłbym na w y
trzeźwienie dwa-trzy kieliszki, a wszystko bę
dzie od "bzu świietnie. Panie Szponecki! — zawo
łał — wal pan pierwszą kolejkę mocnej z kropel
kami. Muszę wypić z kochanym druhem Mille
rem.

— Nie chciałbym pana obrażań, kochany Pro
fesorze, odmową — rzekł na to Miller — ale uwa
żałbym sobie za obowiązek postawić następną ko
lejkę, a jestem dziś, niestety, zupełnie goiy i wie 
czorem też nie będę miał mej dniówki, bo do
prawdy nie czuję się na siłach Iść dziś do pracy

— Co za ceregiele, przyjacielu najdroższy? 
Między dobrymi kompanami nawet takie wątpli
wości powstawać nie powinny. Wiie pan przecież, 
kochanie, że zawsze służymy wszelkimi pożycz
kami. I bardzo dobrze robicie, mistrzu drogi, że 
nie idziecie do tego kiniarza. Moim zdaniem, 
każda praca wogóle hańbi. A jeszcze ciągnąć po 
ulicach wózek, jak, nie przymierzając, sparaliżo
wana szkapa, to doprawdy szczvt upokorzenia 
i upodlenia godności ludzkiej.

— Co robić? Trzeba żyć... — westchnął Miller.
— Ale na to jest tysiąc innych sposobów. Mil

szych, przyjemniejszych, mniej męczących i nie 
tak poniżających godność człowieka. Raz już nam 
pomagaliście, kolego drogi. Prawda, że praca 
była nietrudna? Czemużby dalej nie pracować 
t nami?

Starzec zbladł i nie odpowiadał...
Na jego rysach odmalowywała się nieprzezwy

ciężona odraza. Profesor zauważył to i uderza
jąc się kieliszkiem z Millerem i Mugajem, zmienił 
nieco swój sposób namowy. Na razie tylko zawo
łał:

— Za wasze zdrowie, drubu Millerze! Dola
łem parę kropelek angielskiej gorzkiej. Będzie 
z tego cudo. Siup!...

Cała trójka haustem wypiła swe pielszki.
— Dobre, prawda? — zapytał Profesor.
— Nie przeczę — odrzekł Miller — bardzo do

bre, ale Ta już wolę zwykłą czyściochę...
Ogólny wybuch śmiechu zagłuszył dalsze jego 

słowa.
— To rozumiem, dobry patriota i szlachetny 

obywatel! — zawołał Mugaj — popiera tylko wy
roby krajowe i to państwowej wytwórni.

— Wiedziałem — dodał Profesor — że w koń
cu pokochacie tę naszą czyściutką pocieszyciel- 
kę.

— Tak, czyste to, bez żadnych domieszek, moc
ne, rozgrzewające, pocieszające, rozweselające...

— Skoro ma pan tyle uwielbienia dla tej na
szej najczystszej dobrej wróżk.. stawiam ci, mi 
strzu drogi, następną kolejkę.

Miller nie odmówił...
P il teraz wódkę z prawdzfwą rozkoszą. Budzi

ła w jego żyłach jakiś dziwny o,r5:eń. Profesor 
zaś zręcznie z tego korzystał, że wódka coraz bar
dziej zamraczala mózg Millera i budziła w nim 
energię. Podsycał w nim nienawiść ku społeczeń
stwu i jego ładowi, budził myśli buntownicze, bu
rzycielskie.

Namawiał, ebv zemścił się na społeczeństwie, 
od którego nie zaznał niczego dobrego, a tyle złe
go, kradnąc wraz z Profesorem, prowadzącym 
przecież, dzięki swemu „zawodowi" życie spokoj
ne, dostatnie, szczęśli we...

— Te Miller, będziesz kulał! — zawołał na
gle Mugaj z rubasznym uśmiechem.

— Co? Dlatego, że piję?

Czytajcie

NOWEGO SPORTOWCA
C e n a  5 0  g r o s z y

— Przeciwnie... żeś wypił tytko jedną but®l* 
kę. O  jednej butelce, jak o jednej nodze. Trzeba 
zaraz wytrąbić drugą butelczynę na drugą no^ ‘ 
Teraz moja kolejka, więc ja siawiam. Ojcze 
neck , walcie drugą butelkę, ukręćmy jej kat®

— Ano — wybełkotał Miller, którego oczy 
łysk waty chorobliwie — skoro pan Mugaj 
hojny, nie pozostaje nic innego, jak mu naj^J* 
Jeczniej podziękować. I wied :cie. kochani PaD * 
wie, że macie u mnie dwie butelki. W szystko  c® 
do grosza oddam albo sę  inaczej odwdzięczę. 8®* 
tylko narę groszy zarób ę... '  ̂ '

— Nastąp' to zaś bardzo niedługo, droti drnj' 
— rzekł Profesor — jeżeli chcecie, mistrzu®*?* 
z miejsca dopuszczę was do scólk w pewnym ^  
teresie. który w?aśn:e zaczynem. Ztroda?

— Dlaczego nie? Można. Pobrv Teres  Bk 
jest zly — bełkotał M ller. wvp ja»-?p ktelis^® 
wódki podsunięty mu przez Mtrmja.

— Dobra jest — uceszył ?>ę Profesor — 
działem, towarzyszu, że wkrótce zm~ (Jrzejecią
Powiem wam więc natychmiast, o co c! odzi /

Mrugneł okiem ra Mugaja i K rzy w e g o . M 
rzy natychmiast oosłusznie oddal li się, rzekom® 
żebv zagrać w . oko“ .

Póki grali, Profesor odbył z Millerem dłuż*** 
rozmowę, prowadzoną cichvm szeptem i mów«'^

— Mam zasadę, że nigdy nie podejmuję 
żadnego interesu, którego dokładnie i w8ze.̂ J 
stronnie nie obmyśl łem i nie mam całko^M 
pewności powodzenia. Gdy rzucam się na j®*^ 
imprezę, zasięąam najpierw o wszystkich szc*? 
golach najbardziej drobiazgowych intorro8v£ 
Dowiaduję się o charakterze lu dz, z którym' ^  
dę miał do czynienia, studiuję nawet ich
je, ich znajomości... Ba, dowiaduję się nawet, * 
są ich sąsiedzi i z k m on obcują... Zawiej®*? 
przyjaźń z dozorcą domu, słowem, ze wszystkugj 
kto mi może być pomocą lub przeszkodą w ***“  
pracy. j,

— * j:.k się panu udaje osiągać dobre
ki...?

— Do tego właśnie taki światły, intel g®®' £ 
cziov. lek, jak pen, mistrzuniu, moż? być mi ^ 'e 
cn pomocny. Mam, coprawda, cennych wspó*P* 
cowników. Krzywy jest bardzo s rytny, zr?P
i ebretny, odv ażny i bystry, al , niestety, b*® 
mu. dobrego wychowania, man: r, ogłady 
rryskiej. Z nszego przyjadę! Mugaja 

'skądinąd tak 3 bardzo zadowc ony, ale, mię®y 
rami powiedziawszy, jest to, jrk  się u nas >1 
kompletny ż 5b czyli chomcat, to znaczy ®! 
okrzesany chamuś. który nie może słowa P°wljfl 
dzieć, by odrazu kogoś publicznym słowem 
obrazić i rodzinę do piątego pokolenia po kąt?, 
mu nie rozstawić. Niektórzy to nawet 

i umyślnie sobie z niego drakę robią, każą 10
kląć przez kwadrans bez przerwy i tym 
hopki odstawiać Ale to właśnie też mu szk',Jją* 
przy robocie. Lodzi'a jest też wielka sPDrClflr ;  
udaje służącą, poszuku jącą pracy i w ele cieką'**?: 
go dowiaduje się od dozorców o lokatorach* ®.̂  
nie może się oprzeć, aby czego odrazu nie zwęd?,1̂
Psuje w zarodka najlepsze interesy. Pan ty 
jedyny nam się przyda...

Dal szy ciąg jutr®'

JÓZEF BI AŁOSK óRSKI

Pod palącym slońcemAfryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legii Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
plącz był dla niejXXXVIII

Klasnął w dłonie. Po chwili 
otwarły się drzwi i do pokoju 
weszła Francuzka w towarzy
stwie dwóch policjantów. Jak 
tylko Hiszpan ją ujrzał, 
zbladł śmiertelnie.
Komisarz udał, że nie widzi 

jrgo zmieszania i spokojnym 
głosem zapytał przybyłą:

— Czy pozn: j pani tego pa 
na?

— Tuk -— padła odpowiedź. 
To jest ten zwyrodnialec, któ
ry sprzedał mnie Arabom.

Dalsze udawanie i wypiera
nie się w^iy nie miałoby sensu. 
Hiszpan ; zdawał sobie z tego 
sprawę. Przyznał się więc ao 
wszystkiego.

Francuzka z zapartym 
tchem przysłuchiwała się jego 
zeznaniom, jakby nie znała 
wczystkich szczegółów tej po
nurej sprawy jakby nie była 
je j główpą bohaterką.

Gdy handlarz żywym towa
rem zaczął opowiadać jak . ją 
wręczył Arabom, z oczu try
snęły iei racaisie łzy. Ten

dobrodziej
stwem, uzdrowił ją. Po opusz
czeniu pokoju czuła się tak do 
skonale, jakby nigdy nie cho
rowała i jeszcze tego samego 
dnia opuściła szpital.

Do tego pośpiechu skłoniła 
ją obawa przed nowym porwą 
niem, które mogło w rzeczywi 
stości nastąpić, ponieważ arab 
scy wspólnicy Hiszpana, dowie 
dziawszy się, że jest ranny, za 
częli go odwiedzać. Kilku z 
nich zostało zatrzymanych 
przez policję i osadzonych w 
więzieniu, lecz reszcie udało 
się wymknąć z rąk karzącej 
sprawiedliwości.

Wkrótce Hiszpan i jego trzej 
kompani stanęli przed sądem. 
Proces wywołał tak wielkie za 
interesowanie w kraju, że ze
wsząd nadciągały tłumy pu
bliczności, których nie mogła 
pomieścić sala sądowa. Szcze
gólną ciekawość wzbudził on 
wśród legionistów. Ci, jakby 
na komendę, oblegali sałę i w 
skupieniu przysłuchiwali się 
rozprawie.

Wyrokiem sądu każdy z o- 
skarżonych zastał skazany ua 
sześć lat ciężkich robót w Ka 
jennie. Wyrok wywołał wiel
kie niezadowolenie wśród le
gionistów. Uważali, że jest to 
zbyt łagodna kara dla tych 
wyrafinowanych przestępców.
Twierdzili, że należało ich po- 
prostu powiesić na suchej ga
łęzi. Posłać na tamten świat 
bez żadnych ceregieli. Niektó
rzy spośród nich byli nawet go 
towi wnąć na siebie rolę ka
tów.

Wyrok jednak był wyro
kiem. Nie pomogło niezadowo- .
lenie legionistów7. Skazanych : wysłano na osiemnaście mię

tym. że poznała bogatego kup 
ca, i że wreszcie będzie żyła w 
dobrobycie. W rezultacie oka
zało się, że c! „bogacze" byli 
zwykłymi handlarzami ży
wym towarem.

Tego rodzaju wypadek zda
rzył sie w roku 1925 poruczni
kowi Chavel. Poznał uroczą 
Włoszkę, mieszkającą przy ro 
dzicach, ludziach zamożnych. 
Porucznik pokochał czarno
włosą dziewczynę, ta odwzaje 
mn’ła mu się w uczuciach. Zda 
wałoby się więc, że nic nie sta 
nie na drodze ich szczęścia. 

Stało się inaczej. Porucznika

wywieziono do Kajenny. Nie 
wiem czy Hiszpan zdołał wy
trzymać na Czarciej Wyspie. 
Jedno jest tylko dla mnie pe
wne, że jeśli tam nie umarł, to 
na pewno będzie długo pamię
tać Francuzkę i odechce mu 
się na przyszłość handlować ży 
wyga towarem. Niechybnie i 
Francuzka, która zaraz po pro 
cesie opuściła Maroko, nie za- 
porniń tak szybko „ujmujące
go" Hiszpana i na pewno nie
raz przebiegnia ją dreszcz, gdy 
wspomni Afrykę.

Francuzka mc była pierw
szą ofiarą handlarzy żywym 
towarem. Niejedną już potrafi 
li otumanić i usidlić przystojni 
handlarze, podający się za bo
gaczy, niejedna poleciała na 
pieniądze, niejedna cieszyła się

sięcy do Syrii. Podczas jego 
nieobecności Włoanka pozna
ła pewnego cywila, któiry po
dawał się za bogatego kupca. 
Wprowadziła go nawet do 
siebie do domu, gdizie ba.dzo 
sio spodobał jej rodzicom.

( 1 tej chwili rodizice nie 
dawali je j spokoju. Zaczęli 
ją narawioć, bv porzuciła po
rucznika i zajęła się bogatym 
..kupcem". Tak długo ją nu
dzili, przytaczając różnego 
rodzaju argumenty, że poszła 
wreszcie za ich radą i prze
stała korespondować z poru
cznikiem.

Oficer zauiepokojny upor- 
ezywyan mU'’ ', " ” :em ukocha
nej wziął urlop, przybył do 
Oranu i z miejsca udał sie do 
nici*

Bkłstf

ktl

Włoszka przyjęła go ba ^  
ozięble i z miejsca za^<y\!g, 
nikowała, że zrywa z nim* 
nieważ jest zaręczona * 
ny m.

Porucznik ule wyrze 
słowa, wyszedł.

Tymczasem „kupiec', 
ry był zwykłym handlar1 ^ 
żywym towarem, uważa** ^  
nadszedł odpowiedni cz?3» 
sprzedać swą ofiarę. . 
wet pertraktował w tej f 
wie z Arabami. Grał ^  xW\k 
nimi na zwlokę, chcąc P° 
cenę. Przyjazd p «ru c a jp 
Chavela pokrzyżował 
co plany. Obawiał się, ze,ń* i 
szka może się rozmyć1 
wrócić do oficera. W ^  
cały wysiłek poszedłby 
marne. Postanowił więc g, 
żej nie zwlekać. Dobił 
ru z Arabami i pewnego 
Włoszka wraz z „kupc 
znikła z miasta. Jg

Wieść o je j zlknięci 
ko rozeszła się po n*1 ^
Krążyły po mieście na ^  
mat fantastyczne plotki* 8 - 0 
iy  szeroko rozwodziły sł̂ p  
całej sprawie, a policja e 
gicanie poszukiwała cy

Równi aż i do uszu 
nika dotarła wiadomo*i\Ązniknięciu ukochanej. * „jtf 
do oiej kazała mu zap^otf ^  
o doznanej obeldze i
do mieszkaniatkania jej 

(Dalszy ciąg



Tłumaczenie snów
f l - ń k u .  P rzep ro s i s ię  Pani 

łtm «vi ? m’ . B|ondynka o b m a w a  Panią.
u tj 'e ła  ja s l Pan i ły c z i.w a . B ędz ie  

"J^owa o  sp raw ach  p ien iężnych .
Ina* o .n? c lk a  M * Spo tka  Pan i szatyna. Po- 
Wja, ' ' anl1 Ryszarda. P rzyszłość Ponl zapo- 
B 5? .*■< Pom yśln ie . B ęd z ie  przy jem na 
Ś* iSL . dosta tek . W y jd z ie  Fan i za mąż 

J c K f 1̂ ®11 najt>lii»zycki trzech  lat. 
do i  ,no o c*y ' *4—1. Pan A p rzy ja d z ie  
no , ' an • Czy w y jd z ie  Pani za n ie go  — 
P e \ J l Pytan ia  n ie  m onę d ać  na raz ie  od- 
K  .i. I o z i. Szatyn m y i j  o  Pan i. M a Pa n i 

. - ,e  wygran a na lo te r ii.
?>w“ n#‘to:o,"la lII!'a- S pęo z l Pan i rn lle  

s tw ie . Radość
.      W  p rzy sz ło śc i

... r „ da ,eka pod róż.
**du» S “ ° ‘ , a Si ost ra w y jd z ie  za t h ż

r - - .  -  -  m ęskim  tow arzystw ie  
£ 2 ?  p»nlq. M ata  strata. —  
" ! d ? e  dalek,

■.|«,L * a m ies iące. B ęd z ie  Pan i n ie b e zp ia cz -  
chora w grudn iu .

5ar> ; *!?S ■*-*!. N:e b y*° *adn e i pom yłk i. 
i u h x  «  — 27.VIII is to tn ie  d a l mi moż- 

“^ P e łn ie n ia  w cze śn ie jsze j p rzepo - 
d j|. J- Pnzna Pan And rze ja . N ie p o k ó j bę- 
D'«i Pow odu . Rozm owa o  k łopo ta ch  
F| l'.ężnych.
n .L j i^ fP fo ć ’ ’ . Sny Pan i n ie  m ów ią  o  za- 
SpfJrrJ^ciiJ. B ędz ie  p o w o d ze n ia  w  pracy , 
he. UjY o jca  zostaną p om yś ln ie  za la tw io - 
■ °ędz.e pan j w  zy C;y szczęś liw a .
'*resir ** C ha rak te r p ism a zd radza  In- 
Ció “ K cy , b o g a ty  umysł. Z n a jd z ie  Pani 
łą ia s ^ jta  Pan i W ito ld a . Sen w róży  m. In.

_  . 'u i. - t a r .  X. Otrzym a Pan ow ą posa- 
i • ‘ tze ś liw y  d z ień  Pański w to rek . Na 
h ii w ygra Pan na jw yże j staw kę. Będzie  
duj^^śtyczność ze  spraw am i nadp rzy ro -

P o J J 1*!* —  77«'ta. ó w  w o jsko w y  jes t b. 
B|ą| ,Ym  c z lo w ie k 'em . O n  n ie  kocha 
Ilim l-f.PPaczy g o  Pan i. M o ż liw a  że  po  

zna jom ości w yn ikn ie  z  n ie j ro- 
P h * s  it ie  Jest to  pew ne.

Będz ie  p rzyk ro ść  chw ilow a ,
j jŁ P d o w a n o  p rze z  b lis k ą  o:ofcę. N iedo - 
S IC .  0 w  domu. Sen w róży szczęśliw ą 
— Rozrywkę będzie.

M a ł p y  # . . .  m u z y k a
S ciekaw e aoświaacMenie

Doktorowi Leopoldowi Tho- przedir iotem swych doświad- 
ma4 znanemu psychologowi kry 
mtralnemu, który niejedno
krotnie występował w sądach 
londyńskich jako rzeczoznaw
ca, udało się zahipnotyzować 
szympansa. Jest to pierwszy 
udany eksperyment w tej dzie
dzinie.

Dr. Thoma w ciągu kilku lat 
czynił liczne próby w tym 
kierunku, aż wreszcie jego tru
dy zakończyły się powodze
niem.

Przede wszystkim starał tię 
w londyńskim ogrodzie zoolo
gicznym wyszukać najbardziej 
wrażliwe na muz ykę małpy. \V 
tym celu sprowadził do ogrodu 
matą orkiestrę, która grała 
przebojowe melodie taneczne.
Po kilŁu próbach okazało się, 
że małpy są bardziej wrażliwe 
na nastrojowe tanga, niż na 
skoczne fox-trotty. Na 7-letnią 
małpę, Piotra, muzyka wywie
rała największe wrażenie. Tę 
postanowił uczony uczynić

t ł z e c z y  c i e k a w e
269?- lat przed Chr. istniały s k ie ^ o  profesora — muzyka i śj ̂OUT Tż V I k > m n r.1. L) — . —— 4 A .• r~\ w A V .S n i n i n , A n n A*C, —w /1 A r-, n—— A A A 1Ł69?- lat przed Chr. istniały 

v  0f? °ty  w Chinach. Puszczono je  
haJ?feó z cesarskiego skarbu przez 
B i^ .oo  tego celu wyznaczone. Dla 

fałszowania pomalowa- 
■Hehieskim tuszem.*  i *

JflR*na monę a była w  roku
11 —

**icza
top1?* 1916 w obieju  w Niemczech. 
n J j f t  to do rzadkości kultural- 

ho tyli o w starożytnej Gre-«Ji
łtoU*. w niektórych ograniczonych 
, * * c h  Konga był przez krótki 

w użyciu żelazny^ pieniądz.

czasem się nie podoba 
j  ’ *yczy się to jednak osesków. 

*“ °C — według zdania wiedeń-

,BALSAMICZNA
i&S O L

G A S E C K I E Ó O
( z  k o g u t k i e m )

CEPIK’
*J * u w a ból, pieczenie,
" o b r z m ie n ie  • n ó g . zmiękcza 
o d c is k i,  k tó re  p o  te j k ą p ie l i 
d a j q  się usunąć n a w e t  
P a z n o k c i e m .  P r z e p i ł  
°  2 y c . a  n a  o p a k o w a n i u .

skiego profesora — muzyka i śpiew 
działają bardzo dobrze na małe 
dzieci. Kołysanki zwłaszcza ze 
swoim prostym rytmem sprzyjają 
wzrostow i

*  *  *

Pierwotne narody noszą swoje 
ciężary najchętniej na głow ie a nie 
jak my w rękach. Tubylcy w ho
lenderskiej G u jin ie  kładą nawet 
swoje listy na głowę, obciążając je  
kamieniem, aby ich wiatr nie 
zdmuchnął, bo nie lubią nic mieć 
w ręce.

* * *
Najzdolniejszymi łucznikami są

bez wątpienia Tł.raskani wie, szczep 
indiański w Meksyku. Z oddalenia 
10 m. mogą ci strzelcy lukiem prze
połowić ziarnko pszenicy.

*  * *

Kolor czerwony spstize^amy 
najszybciej. Francuski piychcrog 
Pieron stwierdził, że czerwony ko- 
’or o 5/100 sekundy prędzej docho
dzi do n c zej świadomości niż n:e- 
bieski. Czerwony ko'or sygnałów 
przystankowych ma więc swoje uza 
sadnlenie.

*  *  *

Gdy biegły chemik chce oczy
ścić f.liżankę tak, aby była z punk
tu widzenia naukowego „czysta" to 
potrzebuje na to godzinę czasu.

*  *  *

Najw ięcej nieszczęśliwych w y
padków w tygoduin zdarza się mię
dzy 5 — 6 po poł.

* *al»
2,000 filmów wyprodukowano w 

ubiegłym roku na całym świecie. 
750 powstało w Japonii, 510 w Ame
ryce. 190 w Anglii, 145 w Niem
czech, 140 we 1'rancji. Re.szta przy
pada na inne kraje świata.

•J^ n t s m i e i  e " j e k a n s S & t e .  . *

N i e w i e r n a
i„~f- E-J Pan Dawid Gobelin 

aif>no się ożenił. Ale już/4ł,
tO f .
kru ei* P° ślubie miał przy-

jnpadunek. MianowicieIOf>Q • *
i ^ f ly szy na obiad do domu, 
Jol.', sro3 żonę m objęciach 

Gliksmana. 
c ‘ aiOralnie pan Jakób zapiął 

p -ędzej mundur (cdby- 
i ul *°[&źnie służbę wojskową) 

f *ię, A  zdradzony mał- 
stał pośrodku pokoju jak

Siu i. wzrokiem pełnym roy- 
u patrzał na swą połowicę. 

Cî  wonią! — jęknął roresz- 
tn ■ Jak ty mogłaś zrobić 

v® tegof
ninie się to należało?

^  l  -Za te 1 tysiące fran 
’  mziąłem za ciebie to 
k tóre teraz potrzebo- 

bu z powodu czego że-
tąi fA ? ieS° ojca wszyscy dja- 

•L j 11 ^  on na Pen)no wie- 
P  ,-en bandyta o tego?
Q Powiedz mnie, Bronia, 

tybd  ^  Usługiwałem na taki 
JtteA.» żeby mieć do ciebie po- 

J hogol Kubą

ezen.
Posługiwał się przy tym róż

nymi metodami, które stosuje 
;ię przy hipnotyzowali iu łudzi. 
L  początku skierował uwagę 
zwierzęcia ua mały guzik me
talowy, który wolno poruszał 
z prawa na lewo, wpijając 
.trzy tym w oczy zwierzęcia 
twój hipnotyzujący wzrok. Na 
itępnie przy monotonnym
szmerze zaczął odpow iednio 
głaskać łeb małpy.

Wkrótce zwierzę znalazło się 
w hipnotycznym transie, który 
trwał 7 minut.

w  ciągu jednego roku tyle 
obcasów  gumowich, że ułożone 
obok siebie sięgałyby z Paryża 
do  Warszawy. Świadczy to o wiet 
kiem zapotrzebowaniu I 
nadzw yczajnej jakości

B E R S O N
P O D ć S Z W /  
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Zieto jest przekleństwem
Tragedia znanega poszukiwacza złotego kruszcu

cy
W pewnej 

poszukiwac<z5

Gliksmana?...
Czym Kuba jest lepszy ode- 

mnie? Ze jest rudy? Ze ma 
piegów na nosie? Ze niewido
me kiszkie go brak, którą go 
wycięro? I  jak go nie wstyd 
tego łobuza zajmować się z 
glup&twamy, kiedy on potrze
buje odbywać wojskowe służbę 
dla ojczyzny?

O j Bronia, Bronia! Już nie 
miałaś sobie kogo wybierać, 
tylko akuratnie żołnierza?

Pani Browu płakała rzewnie.
_— Damidek! -  łkała. — Ty 

nie rozumiesz. Właśnie dlate
go!

Kuba jesi żołnierz. No to jak 
iy s ę możesz z nim porównać? 
Przecież ty jesteś cywil! Ty 
się nie f olrafisz tak obchodzić 
z BRONIĄ, juk on...

«r
Los chciał, że tego samego 

dnia spotkał pan Daioid na uli
cy swego rywala.

Wynikła naturalnie bójka. 
Spowodowało to interwencję 
policjanta i protokół, który za- 
p, owadzi obu panów przed 
oblicze sądu grodzkiego,

Saim Pennel był bezs-przecz 
nie naj-szozęśłiwsizym poszu
kiwaczem zło ta Ameryki.
Celcie tylko stąpnął, tam znaj
dował złoto. Gdy zjaw ił się 
w Upper Yiśkon, skupili się 
wokół niego inrai poszm^wa- 
oze złota i starali się postawić 
swe baraki najbliżej tego 
miejsca, w które wbił pale, 
ogradzające jego działkę.

Co najciekawsze, sam Pen- 
nel nienawidził bogactwa i 
pieniędzy. Twierdził, że złoto 
jest przekleństwem. Musiał 
jednak z czegoś żyć i dlatego 
szukał złota. Nigdy jednak nie 
gromadził znalezionych skar
bów.

Pewnego wieczora stanął w 
Dawson City pośrodku ulicy, 
zwołał przechodniów i zaczął 
dziflić między nich złoto.

Innym zmów razem Sam 
Pernnel no jakimś szczęśliwym 
posunięciu zaprosił do siebie 
na vbnd kilku przyjaciół. 
Przed każdym z gości stały 
złote kubki z solą, pieprzem i 
korzeniami, z których biesiad 
nicy często korzysiali.

chwili jeden z 
twaozy złota, zaczął 

się uskarżać ua to, że w kar
toflach zmajdu.ie 6ię piasek! 
Sam Penmel serdecznie się ro- 
ześm.ał i wykrzyknął:

— Chłopcy, jecie złoto! Zapo 
mniałem wam powiedzieć, że 
w naczyniach z pieprzem znaj 
duj-e się złoty piasek.

Goście natychmiast zaczęli 
pluć i kasłać. Każdy z nich 
chciał uratować ze swego je 
dzenia tyle złota, ile tylko się 
dało. Większość z nich zabra
ła ze sobą do domu talerze i 
naczynia z pieprzeni.

Jednego dnia Samowi Pen- 
nmowi cnudzili się uciążlicri 
goście. Postanowił się ich po
zbyć w dość szczególny spo
sób. Udał się w góry, zbudo
wał olbrzymi barak i oświad
czył swym rozpTÓżniaczonym 
przy jaciolom, że znalał tam 
złoto. W rzeozywitsości nie 

rzepirowacltzał żadnych ba- 
ań i wcale złota nie szukał. 

Chciał tam tylko zwabić pa
sożytów.

Przyjaciele, którzy uwierzy 
li, P  en.nelowi, natychmiast 
przystąpili do pracy. Po roku 
ki) swemu adziwienni dowie
dział się, że na tym miejscu 
ans leziono dwie znaczne ży
ły zloia. Szczęście tak mu do
pisywało, że nawet żartując, 
znajdował złoto.

Jednego razu sprzedał diużą 
działkę ze złotodajną żyłą i 
miał kiesizenie wypchane pie
niędzmi. W  przystępie dobre
go humoru zapytał gońca ho~

Sam Pennel nit zawahał się. 
Wyciągnął portfel i wręczył 
gońcowi żąoaną sumę. Nastę
pnie wrócił do Kłondyke, by 
znów szukać złota i by w dal
szym ciągu uszczęśliwiać lu
dzi.

Szczęście i tym razem nie o- 
puściło poszukiwacza złota. 
Znów zebrał olbrzymie bogac
two. Obecnie zamierzał wzbo 
gacić mieszkańców Vancou- 
veru. Wręczył magistratowi 
miasta wie/Ką sumę pieniędzy, 
a poza tym prosił, by pozwo
lono mu rozdzielać złoto na 
ulicach.

Ojcowie miasta chetnie przy 
jęli ofiarowaną sumę, a szczę-

śłiwego poszukiwacza za trzy 
mali ria ulicy w chwili, gdy ro
zdzielał przechodniom grudki 
złota, i umieścili go w zakła
dzie dla obłąkanych. 

Następnego dnia Sam Pen- 
nel znikł. Przegnała go z Van- 
eouveru niewdzięczność rad
nych miasta. Wszelki słuch 
o nim zaginął. Dopiero z e- 
dawno p-rzybyła wiadomość 
z Klondvke, że zmarł tam 
pewien clziwak, który samot
nym wędrowcom, szukają
cym u niego na noc schronie
nia. ofiarowywał z rana nie tył 
ko kromkę chleba. lecz rów
nież woreczek ze złotym pia
skiem.

id- k pewności daje PAPA dachowa I Izolacyjna
wykonana p/g. wrzeplsOw POLSKIEGO KOMITETU NOK- 
MALIZ pn r  MINISTEKSTwIE PRZEMYSŁU i HANDLU

I ABRYl A  Wacław BOŻYM 3 AW -) A. Tahn & Co

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie rozpoznawał spra 
wę o głośne zamachy ze stro-

Warszuwa, Leszno 92, teł. 11-D5-46 

CENT ZNACZNIE ZNIŻONE. BinRinRIRimi!llI!!IIIIIII!lliniHI!!!limHllll KRYCIE DAChwW

B o / ó w li i r r z e  O/HA
skazani na wielafółnie kary więzienia

ny bojówek O. N. R. na tere
nie Łodii.

Miejscowa nielegalna Orga 
nizacja tworzyła t. zw. »,p'ąt- 
ki'\ które dopus-zezaly się na 
padów terorystyczoych na 
sklepy żydowskie, a nawet 
przechodniów. Kilka sklepów 
rjadio of;arą wybuchów pe
tardo wych. Jak ustalono w to
ku śledztwa, petardy były 
sporządzane przy użyciu tro
tylu, nadzwyczaj niebezpiecz 
nego środka kruszącego.

Właściciele rozgromionych 
sklepów likwidowali swe 
przedsiębiorstwa. Poza rym 
„p:ą)ki“  napadały na prze
chodniów Żydów, oblewając 
i.h kwasem. Podjęto również 
nieudałą w rezultacie ptrobę 
wysadzenia w  powietrze re* 
dak: ji „Expressu Illusirowa- 
ueg 1 i „Republiki**. * 

Przed Sądem Okręgowym 
w Łodzi stanęło 23 oskarżo
nych z Napoleonem Siemiasz- 
ko, aplikantem adwokackim 
na czele. ,

Zapadł wćwozas wyrok, ska 
żujący 3 głównych spraw
ców: Siemiaszłtę, Zwiei ze wi
ozą i Ogórka na 4 łata. Po
zostałym pizypadły kary ml 
1 roku do 3 le t więzienia.

Skazani odwołali się do Sa
du Apelacyjnego.

Kup żefózko 
elektryczne:

b;tte esz nim 
prasował czysto, 

tanio, prędko 
i przyjemnie.

A A B f O
ROZGŁOŚNIA W A R SZA W SK A

4.90 PieSń. 4.19 G i r n s i t y k a .  4 50 M u r  i. 
7.95 Parą In fo ir acyj. 7.40 M uzyka. 8.00 Au
d y c ja  d la  iz k ó ł. 11 JO  A u dyc ja  d la  jz i ń l: 
d la  d z ie c i m lo d sz yd  „ ć o r p a d -  s iw o 
M a d z i i J a c k a '. 11 57 Sygnał c z a iu  I h e j
na ł. 12 09 „O  za rządzan iu  g — padar- 
ł lw e m " . 12.29 Trio Sa lonow o. 13.10 C hw ilko  
a o tp o d a r t lw a  dom ow e go . 19.90 W iadom o
śc i g o spo da rcze . 15 45 „Skrzynka  *. K. O ." . 
14.00 M uzyka  io kka . 4.45 „ K s lą tą  Józe f 
Pon ia tow sk i' —  odczy t. 17.00 K ynco rt Ze- 
łp o lu  M a n d o lin is tó w  „K a śka  lo  . 17.20 Rc- 
cit. lo r ia p la n o w y  va ry  W inogradLW J|. 
17.50 „M o u n l Evere$t —  góra  n ie p o ko n a 
n a "  —  fe lie ton . 18.0T „O  nurku I ll im a -  
k u "  —  o p o w 'a r ia n ie  d io  d z ie c i m łodszych . 
16.10 „ Z y c ie  ku ltu ra ln e  s to lic y " . 18.15 Kon
ce rt rek lam ow y. 18 50 Pogadanka  aktual- 

11.00 Koncert roztyw icow y w  w ykona-r  ■» r* • ■— , _ 1 na. ly.w iwa'!”
telow^go W V-ancOUVer jakłer niu Małej Orkiestry p. * * udz>!om Stef-

r :* * t cl Górskiej 1 Miecrysłewa Fogga <i
SlKlUy RlLl potrZGDB, b y  m o g l Wystawy Radiowej). 20.20 tlO poołtch I 
s 'g  UWflŹRP bn*r>*rł + rro Crrt* rymopisach" — i*klc literacki. 20 Ł5 Po*
• f  Z. f  O0Sa te S0> ga-anka nktua na. 21.00 Kuncr-t „Ormuz'u".
n t e c  w y m i e n i ł  m e p r a w d o p o -  2200 w ia c o m d c i » ponow e . 22.1 S w u tyka  

d e h m v  w  . o k ą  s u m *  I ,aneczna - 23 00 Mu2Yka- t a - e czna ' Zalcończe1 n ia u d v c v i  o  oo d z . 24.00,

SKŁADAJCIE OFIARY NA

F u n d u s z
O b r a n y
M a r s k S a f

Konto P.K.OI 3068®



K o n r s a s S  M ą g ś s h ś

W szponach gangsterów
P o w i e ś ć  —  f i l m  z  ż y c i a  g a n g s t e r ó w

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest no. 
Mracliem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z  Ai Capoue > dzięki swej odwadze, pomystowuści i nie/:ivy. 
k irj urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss N o
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii hden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów.

§ ustanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
ińr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czul się szczę

śliwy w swetn pożyciu malzeńskicm. W podstępny sposob 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Norv pokrzvżowal genjnłni detektyw 
chicagowski. Fred. Fred na czele policji zdoła! dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej welce aresztował ją

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom uila- 
to się przekupić naczelnika więzienia w Sing-S.cg, który 
9*racił w podstępny sposób inną więźninrkę, miss Norze zaś 
s latw ił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
uanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
cę gangsterów, stwierdził, że miss Noia nie zginęła na krze

śle, elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od
nowa z pomocą mnlego murzyna Toma, który był na służ
bie gangsterów i stal się oddanym sługą Freda, rozpoczął po* 
szuk ranią za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi du złowienia miss Nory: należy wpłynąć ni 

' doktora Grabę, by vróc-ił do swej kochanki, uśpił je j czuj
ność, zdobył je j polne zaufanie i w odpowiedniej chwili od
dal ją  w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój nlan sę
dziego Greena. który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej' 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznat, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponow 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli
wiona; r e  po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą- środka nasen
nego x zatelefonował p j policję, która zjaw iła się i przewio
dą śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się w knajpie „Pod 
"u b ą  fa ją " przywódcy gangsterów, na czele z Al Cnpone 

PD illingerem , by naradzić się wspólnie nad sposobem wy
dostania niss Nory z więzienia. Gangjterów wyśledził Fred, 
który telefonicznie wezwał w ielki oddział policji. A le gdy 
policja wkroczyła do lokaln, właściciel restauracji nacisnął 
tajemniczy guzik, przy pomocy którego wsunął w ścianę 
pukój z gangsterami.

P ilic ja  natrafiła na ślad kontaktu elektrycznego i za
częta rozwalać ścianę; właściciel restauracji wysadził wtedy 
w powietrze swó bufet przy pomocy ładunku dynamitowe-

§o i nacisnął znów guzik, Dozwalając gangsterem wyjść z 
ryjów ki.'Gangsterzy zaczęli strze‘ać. Fred z naczel .kiem 

polscji, Bramingiem wbiegł na górę i oczom ich ukazał się 
straszny wiclok.

Gangsterzy zdołali umknąć, pozostawiając dwóch tru
pów. Wskoczyli do stojącego opoaal auta ciężarowego i ka
zali, pod groźbą rewolweru, szoferowi jechać naprzód. A le 
po krótkim czasie powziął D ill postanowienie, w jaki spo 
sób wyp-ow-adzić policję w pole. Rozkazał Szeferowi skieio- 
wać auto z powrotem.

Gangsterzy wyrzucili szofera i wyskoczyli z pędzącego 
auta, które jadąc w pełnym rozpędzie wpadło na samocho
dy policyjne, p ow od u je  straszną katastrofę, która zagro
dziła całą ulicę. A tymczasen gangsterzy zdołali zbiec.

Sędzia Green, na podstawie zeznań Freda i wywiadow
ców, kturzy rozpoznali wśród nciekającjch gangsterów Al 
Capone, postanowił aresztować go.

A l Capo-ne, nio pozwolił siebie aresztować i zjaw ił się 
sam u sędziego, oświadczył mu, że może wykazać swoje 
alibi za pomocą pięćdziesięciu świadków. Rzeczywiście, na 
rozprawę przybył ze swoimi świadkami i sąd go uniewin
nił. Tymczasem miss Nora otrzymała list od Dillinąpra. List 
był ukryty w zupie, którą je j  strażniczka podała D ill do
niósł je j  w liście, że czyni starania, by ją  uwolnić.

Miss Nora przeczytała list i opadła na stołek 
Wmurowany w ścianę.

Przede wszystkim podarła kartkę na tysiące 
drobnych kawałków i połknęła wszystko. Poły
kała każdy skrawek z osobna.

Nie jadła już więcej. Myślała teraz tylko o 
tym, w jaki sposób ten list mógł się znaleźć w zu
pie. którą je j strażniczka podała.

Czy strażniczka wie o tym liście? Na pewno 
w ie o wszystkim, w przeciwnym wypadku od
kryłyby go, chociaż leżał pod kartoflem.

V. pierwszej chwili chciała na ten temat 
wszcząć rozmowę ze strażniczką, ale pomyślała, że 
to może stać się ni bezpieczne. Być może, inna 
ziupełnie ręka pośredniczyła przy podawaniu je j 
łiatu, być może, stało się to zupełnie bez wiedzy 
strażniczki.

N ;e, nie wołmo je j o tym mówić ze strażnicz
ką. Może połapać się, donieść o wszystkim naczel
nikowi, a wtedy cały plan weźmie w łeb.

Miss Nora jest pełna zachwytu dla pomysłów 
Dillingera. Jak troszczy się o nią! Niki tyle dia 
niej nie czyni, ile ten człowiek. Zawdzięcza mu 
bardzo wiele. Jak często kobieta jest niesprawie
dliwa wobec mężczyzny. Wtedy, frdy wróciła po 
raz pierwszy z więziienia, gdy D ill proponował 
je j, by wyszła za niego za mąż, odimówiła mu. 
Uparła się przy swej głupiej miłości, która ją  do 
więzienia wpędiziiła. A  teraz czyni on wszystko 

' bez i lteresownie, by ją  po r°z drugi uratować.
Pooies-za ją, by nie traciła nadziei. Jaką na

dzielę może jeszcze mieć"
Gd^by nawet ndało się ją wydostać z więzie

nia, gdyby znalazła się znów na wolności — cóż 
je j  pozostało jeszcze w życiu? Nie potrafi już po
kochać mężczyzny; żaden m^żozyzma nie potrafi

w  je j sercu wzniecić iskry miłości tak. jak to 
uczynił Al Ediog. A po tej strasznej zdradzie, 
czyżby była jeszcze zdolna pokochać kogo inne
go?...

Dobry, kochany D ill dał je j znak w  liście 
i sam nie połapał się. jaki wielki nietakt popeł
nia. P ’ ;ał, że rozmawiała z nim o dziecku. Czyż
by Dilł nie rozumiał, że teraz wspominanie o ta
kich sprawach sprawia je j niewymowny ból. że 
teraz będzie kilka dni myśleć nie o swym bliskim 
być może wyzwoleniu, ale o czymś zgoła innym: 
o tym dziecku, które miała mieć z Ediingiem a 
które już się nigdy nie nafodzi...

Pragnie zapomnieć o tej strasznej zdradzie. W  
tej celi, ilekroć zrywała się ze snu, stawał; je j 
przed oczyma obraz Edinga, to Mary, to dzieci 
je j byłego kochanka. Każdy taki sen, każde takie 
wspomnienie wrzynało się w j t ]  świadomość 
ostrym nożem...

Dzień za dniem tak upływa, a jeden dzień 
jest bardziej ponury od drugiego, bardziej ucią
żliwy. Teraz oczekuje z niecierpliwością na dru
gi list Dillingera.

Ciekawi ją. w jaki epusób dowiedział się, 
rdzie ora przebywa oraz juką drogą przesłał ten 
list. Czy uda je j się tym razem uniknąć zmów 
krzesła elektrysznego, czy zginie i skończy się 
pasmo je j cierpień?

Dzień za dniem mija, już tydzień przeszedł 
po pierwszym liście Dillingera, a nie tr .. od niego 
weści. Codziennie szuka przed jedz©n,em w zu
pie, ale oczekiwanej z utęsknieniem kartki nie 
widzi.

r  -

— Czyśmy się z panią nigdzie nie spotykały na 
wolności?-

Co się stało? Miss Nora zaczyna, niecierpli
wić się. Pociesza się tym, że przecież ją uprze
dzał, iż mogą przejść tygodnie i nie będzie listu. 
Gotowa już jest zapytać o to strażniczkę, ale ro
zum dyktuje je j, że należy być ostrożną, że nie 
wolno poddać się ciekawości, która może ją zgu
bić...

Ale gdy tak minął jeszcze tydzień, a odpo
wiedzi od D ;11b nie było, postanowiła miss Nora 
jednak zaryzykować; pomówi ze strażniczką.

Gdy więc nazajutiz weszła strażniczka, zwró
ciła się do niej miss Nora z następującym pyta
niem:

— Czyśmy się z panią nigdziie nie spotykały
na ■wolności?

— Nie, nigdy...
— Czy pani nie mieszkała czasem w  Brookly

nie?
Zdziwiona tą rozmownością miss Nory, któ

ra zazwyczaj milczała, strażniczka odrzekła:
— N :e, nigdy tam nie mieszkałam.
— Wie pani, jest pani szalenie jwdobntf do 

mistress Watson z Brooklynu...

Czytajcie

„ Ż Y C I E  K O B I E C E ”
C e n a  2 0  groszy

c h i c a g o w s k i c h

—■ Nie znam pani Watson i nazywam się zg0̂  
inaczej. ^

Strażniczka miała już wyjść z celi, ale u11 
Nora zatrzymała ją:

— Niech pani zaczeka jeszcze chwilę-
— O co chodzi?
— Czy pani zna Johna Dillingera?
— Kogo?
— Johna Dillingera...
— Znam tylko tych przestępców, którzy sł̂ ' 

d/zą u mnie pod kluczem... i
Strażniczka wzburzona wyszła z celi, a 

Nora oddała się znowu rozmyślaniem; s k ą d  

się ten liścik dostać do miski z zupą? Strażnic.^ 
ka czerpie przecież łyżką pokarm z miski, P .*1 
je  go tym aresztantkom, które są szczególiki 
niebezpieczne — znana jesi ze swej surovvn!“ 
i często może miss Nora zaobserwować, jak Jr» 
koleżanki drżą przed nią. „

Szczególniej ostre obchodzą się tu z miss 
rą. N ie wypuszczają je j nawet na spacer, iy l - 
din em i nosą musi oddychać stęehłym powietrz* 
w celi; c?uja się jak, gdyby była żywcem P 
grzebana.

Strażniczka podaje je j obiad: czy jest ni<lz. 
we, by nie wiedziała o tym liście?... A może ® 
chce się przyznać, może udaje? ,

Znów minęło k’ lkt cni a od Dillingera nie 
ło wiadomość'. Strażniczka nie zmieniła svvG«  
zachowania, wchodziła trzy razy dziennie, b/ P ,̂ 
dać jedzenie. Mirs Nora znów pogrążyła się  ̂
swych rozmyślaniach o swej przyszłości, to j e6 
śmierci. -

Kiedyż odbędzie się nareszcie ju i proces ?d-‘ra 
Eding będzie śmiał zjawić się w1 sądzie jako s'*1 
dek oskarżenia? Kiedy nareszcie skończy si?a 
piekło udręczeń, mąk, cierp eń? Kilkakrotnie 
łowała pytać strażniczki o datę procesu, ale ' 
powiedzi słys«ała +ylko jedno: nic nie wiemy*** 

Aż pewnego dnia poprosi'© o papier i ***** 
ment, aby napisać krótki liścik do sędziego Z 
pytaniem o datę procesu, ale papieru nie 
mała. Tygodnie mijały, a ona nie widziała 
ka nieba nad sobą. Twarz je j zbladła, oczy by * 
podkrążone. Prosiła, by ją wyprowadzić na k^ j^1 
drans na powietrze. Ale w odpowiedzi usłys*®̂  
tylko jedno; nie wolno.

Jedyna i akr a nadziei, jaka jeszcze poz-o^a 
to był liścik od Dillingera. A le z nim, jck  wid*”  
wydarzyło się coś. Teraz ta iskierka nadziei ZSr 
sła również

Jeszcze kilka tygodn* temu miała (zwią2*®* 
oczy, albowiem naczelnik więzienia po prub e * t 
sobie samym obawiał się, by miss Nora nie 
hipnotyzowała strażniczek. Dopiero, gdy 
ła, że popełni samobójstwo, gdy przyrzekła ®* 
czyście, że nie będzie nikogo hipnotyzować, z»Js 
to opaskę z je j  oczu.

Miss Nora siedzi na stołku, jak gdyby 
kuta do ściany. Dnia tego była zupełnie wy^z* 
pa.ua, przygnębiona. Straciła już wszelką ® 
dzieję. Strażniczka wnosi je j zupę i pręd> 1 
szybciej, aniżeli inmego dnia, wychodzi z ceł’* 

Ha? Czemu się tak dzisiaj spieszy — p̂ ł®/̂  
ślała miss Nora — może list przyniosła? l 
Nora przeszukała łyżką w zupie i na wierZj  ̂
wypłynęła zapisana karteczka. Zaczęła ją sZł 
ko czytać:

..Kochana Miss Noro. . ^
Dziwi mnie bardzo, że jesteś tak nierozwa2® 

Nie pvtaj nikogo o nic. Niech Ciebie nic 0 ■ 
obchodzi. Twoja ciekawość jest dla mnie 
miałą, ale w ten sposób możesz tylko siebie i ® 
zasypać. ^

Plan mój natrafia na wielkie przeszkody,_ ^  
re, sądzę, uda mi się jednak przezwyciężyć. BJL 
zupełnie spokojna, ufaj, że nie zapominam °  
bie. Więcej dziiś nie będę pisać, bo goniec ®P 
szy się bardzo..." ^

Miss Nora szybko przeczytała liścik, po cz. 
zniszczyła go. Sprawa była teraz już zup®*.®  ̂
jasna. Ta strażniczka wie o wszystkim, ona J® 
tym gońcem pośredniczącym między miss 
a Dillem, odgrywa rolę złej i surowej specj**® 
ze względu aa ostrożność. .A

Ale w jaki Hposób zdobył D ill zaufani® . j 
strażniczki? Czy nie planuje czasem je j ucje®' j  
z Avięz!en.i>a przy pomocy właśnie tej niewi*8 ra 

Mis? Nora jest zupełnie zaprzątnięta *? 
myślami, ale nic mądrego wymĄŚleć nie 
Nazajutrz, gdy strażniczka znów przebył* 
celi. była tek samo surowa jak przedtem.

Podała jedzenie, odwróciła się i szybko 
szła # celi*

(Dalrzy ciąg jutr°ł'
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W pfamienlaiii w ojny domowej
fBterespondencja własna z  terenu walk w Hiszpanii)

t, ̂ rP’§nan, we wrześniu.
. “ e r p i g n a n  d o t r z e ć  d o  B a r -  

ł a t w e  to ,  a n i  m i ł e  

Z fc d s ię w z ię c ie .  D z i e n n i k a r z o  

V a ? 1C w o  j e d n a k  z r e z y g n o -  
^  ĉ z  o k a z j i  z a j r z e n i a  d ia b łu  

0c2 y ,  z o b e j r z e n i a  z  b l i s k a  te  

8«e °  Cz^ m  m ó w i  i  p i -

^arcelona mc się

nie zmieniła. Czytając opisy 
o okropnościach wojny domo
wej, możnaby sobie wyobrazić, 
że wszystko, co wychodzi z 
kręgu działań wojennych, re
kwizycji, egezkucji i t. d,, prze 
stało istnieć, albo przynajmniej 
interesować mieszkańców. Tak 
oczywiście nie jest. Wojna 
wojną, a życie codzienne —

swoją drogą. Oczywiście, przy 
gniecione troską, poszarzałe, 
ale musi iść swoim trybem, bo 
napięcie nie może być wieczne.

Tak więc w kawiarniach, 
które, jak we wszystkich po
łudniowych miastach, zajmują 
połowę choduików, mówi się o 
działaniach wojennych, gene
rale Franco, o Alcazarze, o ka-
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detach śmierci — ale jedno
cześnie obgaduje się ploteczki 
towarzyskie i skandale. W ga 
zetach czyta się o wypadkach 
jak za czasów pokojowych: je
dna rywalka oblała drugą kwa 
sem siarczanym — powód, o- 
czywiście, zazdrość! W takich 
czasach, kiedy życie jest jed
nym nieprzerwanym drama
tem, chce się jeszcze komuś do 
datkowo przeżywać dramaty 
miłosne?...

Ulice Barcelony i wielkie ka 
wiarnie na ruchliwych arte
riach roją się od ludzi. Tłum 
różni się jednak od tej między
narodowej, eleganckiej publicz 
ności, wypełniającej zwykłe 
wykwintne lokale. Nie ma ele
ganckich cudzoziemek, nadają
cych ton modzie, których toa
lety kopiowane były zawsze 
przez Hiszpanki, więcej skrę
powane w bywaniu i pokazy
waniu się na ulicy. Zamiast te

So widzi się kobiety, należące 
o legii ochotniczej, w mundu

rach koloru khaki, z bronią.
Poza tym wojskowi i mdicja, 

ochotnicy, jadący na front, 
albo ci, co z frontu wrócili.
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m i l i o n  padl i  2  r a i y l
>’ A L J 0 T ”  J .  H 0 R 0 D Y S K A  i S - k a

Warszawa, Senatorska 37 róg Żabiej, tel. 295-04

Mundury różne, niejednolite, 
czapki kepi, albo zbliżone do 
frygijskich. Nieliczni cywile 
starają się też szarzeć, zniknąć, 
jak najmniej zwracać na siebie 
uwagi, a już broń Boże nie wy
różniać się elegancjąl Byłoby 
to nawet niebezpieczne. Znik
nęły więc krawaty i kołnierzy
ki; zamiast tego na każdym 
kroku widzi się sportowe ko
szule i pulowery, krótkie tury
styczne spodnie i — jak naj
bardziej skromne obuwie. W  
związku z tym nie widać też 
zupełnie czyścibutów, tak licz 
nych dawniej. Szanujący się 
Hiszpan dawniej czyścił buty 
po kilka razy dziennie, po wyj 
ściu z restauracji, przed wejś
ciem do banku, czy instytucji, 
w której miał załatwić jakiś in 
teres, rano, wieczorem, w polu 
dnie. Chłopcy — czyścibuty u- 
wijali się po kawiarniach, cza
towali przed sklepami na klien 
tów i zawsze mieli powodzenie. 
Teraz nikt nie dba o błyszczą
ce, wyczyszczone obuwie.

Na ulicach nie widać samo
chodów prywatnych. Znikły; 
również wielkie, czerwone au
tokary, którymi obwożono po 
mieście turystów — zostały za
rekwirowane przez wojsko. 
Tramwaje chodzą po dawne
mu, tylko z żeńską obsługą. Po 
ciągi kursują normalnie, ale ób 
sługują przeważnie wojsko, 
transporty, wogóle przystoso
wane są do potrzeb wojennych. 
Dostać się do pociągu bez wy
sokiej protekcji — nie łatwo |

Zmieniły się nawet formy po 
witania i pożegnania. Tak np. 
pożegnanie: adios! (dosłownie 
— z Bogiem!) zastało zastąpio
ne przez salud! (pozdrowienie). 
Oddziały wojskowe przeciąga
jące przez miasto, śpiewają pie 
śni rewolucyjne, Z otwartych 
okien powtarzają ją głośniki, 
patefony, gigantofony.

To w dzień. Ale w miarę jałc 
zmrok zapada, trwoga wypeł
za ze ścian domów i mrocz
nych, nieoświetlonych ulic. 
Chowają się, jak myszy do no 
ry, obywatele, pogrążając się 
w myśli i przeczucia czarne, 
jak mrok, panujący na uli
cach- Zaczyna się strzelanina 
w jednym *.ońcu miasta, w dru 
gim. Często budzi mieszkań
ców rozdzierający ryk syreny: 
to alarm — samoloty wojsk na 
rodowych pojawiły się nad mia 
stem. W  popłochu chowają się 
wyrwani ze snu ludzie do piw 
nic, wsłuchując się z trwogą, 
czy nie słychać wybuenu 
bomb, czy nie widać łuny po
żaru?

Przychodzi ranek i niesie no 
we nastroje. Ale noce są coraz 
dłuższe....

Wszyscy czytają 

sensacyjne wspomnienia

JE R Z E G O  BUŁANOW A

„NOWYM SPORTOWCU" 

CENA 10 GROSZY

H u m o r

M atem atyka
— Panie, pan jest za młody 

na męża, moja córka ma trzy
d z i e ś c i  lat.

—  A l e  ja m a m  j u ż  25  lat.
—  D o b r z e ,  p o c z e k a j  p a n  jesz 

c z e  p i ę ć  la t ,  b ę d z i e c i e  wówczas
„W jednym i t y m  s a m y m  wieku.



W  San Sebastian pi-zj wódca powstańców gen. CoLanslIa* był na spec
jalnym nabożeństwie, pcdczas którego wnoszono modły o zwycięstwo. 
v a zdjęciu gen. Cabanellas (w środku, z t:wą brodą) wsiada do auta.

Na gruzach domu w Irunie siedzi dziewczynki i opłakuje swoją nie' 
dolę. Straciła rodziców dom i obecnie pozostaje bez środków do

utrzymania.

Znakomita „{gwiazda* filmowa Shirlcy Tempie nie lubi pozować do 
zwykłych zdjęć. Ucieka przed fotografami jak przed powodzią. Jak 
widzimy schowała s" ę za kilkudziesięcioma aparatami... fotograficz

nymi i stąd strzela— aparatem. Oczywiście bez skutku.

W  lasach kalifornijskich wybuch! z nieznanych przyczyn srraszlivąv 
pożar. Spłonęło tysiące drzew. Zanotowano wiele ofiar w ludziach. 
Pożar trwał kilka dni budząc grozę wśród okolicznych mieszkańców.

W M P O i M O i C I  S F * O H T O W Ć

Warszawianka-Wisła 3:0 (1:0)
O z f e ^  s e n s o t  ą§§w i f c f z e

Pogoń — I egia 4:2 (2:2). 
Drużyna Legii w pierwszej 
połowie przeważała zdecydo
wanie i prowadziła 2:0 dz:ęki 
tatrzałom W ypijewskiego w 
25 min. i Martyny z wolnego 
w 30 min. Następnie jednak 
W 31 min. pada bramka dla 
Pogoni zdobyta przez Maijasa 
II i od tej pory Pogoń przewa
ża. W  44 min. Mat j as I bezpu- 
śred 1.0 z rzutu z rogu zdoby
wa drugą bramkę dla Pogoni.

Po przerwie padają dalsze 
dwie bramki dla Pogoni, zdo
byte przez Luchtera w 1? i 23 
min. Sędzia p. Sznajder. W i
dów 2300.

Warszawianka — Wisła 3:0 
(1:0). Warszawianka odniosła 
Isensacyjne zwycięstwo nad

Erzecwnikiem, mimo, że bra 
owalo w niej Święekiego, 

Łiórego zastąpił Piliszek. W i
sła m sła bardzo słaby dzień, 
tsczegńłnie linia pomocy.

W V irszaw:ance najlepszą 
lin ia był szybki i zgrany na
pad. Pierwszą bramkę zdoby
wa Pil szek, a po przerwie 
dalsze diwie bramki strzelają 
Piliszek i Smoczek. Sędziował

p. Seeman. Widzów 2000. 
Garbarnia — Dąb 2:0 (0:0).

W pierwszej połowie Dąb byt 
szybszy i groźniejszy od 
diużyay krakowskiej, po prze 
rwie jednak Garbarnia za
częła przeważać i wygrała za 
służenie. Garbarnia górowała

n.ad przedefreciwnikiem 
im pod względem tech

ni k i.
Obie bramki dla Garbarni 

zdobył Skóra. Sędzia p. Ret- 
t’g. W.dzów 200O.

Ruch — Śląsk 5:2 (4:1). Za
służone zwycięstwo Ruchu,

którego napad w piery^szej
połowie szczególnie wy kazai 
daw no niew lnianą formę.

Bramki dla Ruchu zdo! y li 
Wilimowskl (2), Peterek, Wo- 
darz i Górka, a dla śląska o- 
bie God. W druży i.e Ruchu 
wyróżndi się Wilimowsk i

Wodarz.
ŁKS — Warta 0:0. ZaC»^ 

mecz przy słabym P0/*oDł{,fl 
Szczególnie linie ataków 0 
zespołów zawiodły. W pir . 
szej połowie Warta gra pr 
kwadrans w dziesiątkę Z.P
wodu kontuzji jednego z $ 
czy. W pierwszej połowie j 
sza była drużyna Wany< f, * 
przerwie górował ŁKS.

Podczas tego meczu Ga‘e A 
(ŁKS.) obchodził uroczysk^ 
400-ego meczu. Sędzia P* yj 
Tomaszewski. Widzów 200°’

Drugi dzień walk w Wilnie
W ILNO . W  niedzielę w drugim 

dniu iekkoatM ycznych mistrzostw 
Polski wyniki były natsępujące:

200 m, — 1) Zasłona (Sparta Biały
stok) ^2.6. 21 Żyliński (Ognisko W il
no) 23.2. 3) Trojanowski >AZS.) 23.3, 
4) Downarowk-z (Legia W arsz), 5) 
Modzelewski (Wiraa Łódź). Żyliński 
miał w przedbiegu 22.5.

1500 m — i )  Kucharski (Pogoń 
wów), 4:13 2, 2) Żylewicz (Ognisko) 

4:14 4, 3) M "!ak  (Skra) 4:17.1, 4) Sta
niszewski (Sup-asl.-nka), 5) Skofvroń 
ski (Warszawianka), 6) Lach (Kru- 
s;he Ender). 

t  km. — 1) N o ji (Legia) 15:23 1,
2) Gwódź (Sokół Ka,owice) 15:56.4,
3) nup!'ck i (AZS W arsz), 15:57, 4) 
f)»d » (AZS. Warsz.), 5) Janków i-i 
(Żagiew Warszawa), 6) Wiri.us 
(Warszawianko).

110 m. płotki — 1) Niemiec (Po
goń Lwów), 16 2, 2) Pajsker (Legia) 
16.4, 3) Kąszubowski (AZS *Joznań) 
17.2, 4) Wieczorek (Śmigły), ")
Owens (Cresoiia G -cdno), 6) M a
ciaszczyk (Sokół Łódź). Owens pro
wadził do ostatniego plotka, no któ
rym z powodu potknięcia stracił 
pierwsz? miejsce.

400 m. płotki -  i) Maszewski U e- 
gia) 58.9, 2) Gąssowski (AZS. Po
znań) 5° 3, 3) .Niemiec (Pogoń) 59.5,
4) Jakubowski (Polonia) 59.8, 5) 
Krawczyk (Stadion), 6P8, 6) D er
wiszy ński (AZS. Warsz.).

4X100 m. — 1) Legia 45.6, 2) War 
sza.wianlca 46, 3) AZS Poznań, 4) Po
lonia, 5' Śmigły. Drużyna AZS W ar. 
■ "IV.") która w czave 45 4 przybyła 
na pierwszym miejsctl została zdy- 
sKt. a li fikowan j  za pi zekroczenie to 
ru przy zmianie pałeczki.

ty iO O  m. — 1) Warszawianka
3:31.7, 2y AZS. Warszawo 3:31.8, ) 
AZS Poznań 3:36.2 4) Wima Łódź 
3:37, 5) Warszawianka II, 6) Stadion 
Ghorzów.

Skok z z wyż — i ) G ierunc (W ar
szawianka) 180, 2) Kalinowski (W K.S 

'Grudziądz) 180, 3) Sierpiński jSo- 
kół Macierz Lwów), 175, 4) Hofman 
(AZS Póznan) 175, 5) jjławdzys (AZS 
./arsz.), 175, 6) Niemiec (Pogoń) KO.

T-ójskok — 1) Hofman (AZS Po
znań), 14.23, 2) I.uckaaus (Jagiello- 
r.ia), 1414, 3) Sikorski (Port Bema 
Warszawa), 13 26, 4) Hanke (W - 
s “ w onkal 13.23. .5) Giedgowd (Po
lonia), 12 46, 6) Kozłowski (Jagiello- 
r.ia) 12.13.

Kula — 1) G lernłlo (Warszawian
ka) 14.13, 2) Praski (Strzelec Kato

wice! 13.39, 
znań) 13.27,

3) Herman (AZS* ^

Oszczep — 1) W ojtkiew icz l^ j .  
^ ly ), 58 44, 2) Dziadul (Strzelec ^  
no), 52,95, 3) Grabczyk (AZż>-,sr,
znań) 51.15, 4) Pławczyk. (jZS . 
szawa) 50.85, 5) Zieniewiez L 'po- 
W ilno) 49.97, 6) Hofman (W 5 
znań) 18.75.

Triumf Niemcó^.
W  Pradze wobec 50 ty6* ^  

dzów rozegrany został & 
dzy państwowy mecz p*.‘ 
ski pomiędzy Niemcami 1 ^  
chosłowacją. zakończony * J, 
cięstwem drużyny ni^*1*' 
kiej w stosunku 2:1 -(0:1')*



O STA TN IE  W IAD O M O ŚC I

Wrzesień

2 9
W torek

Michela Arch.

I  T i i t w  Im . J. S la w m H it ł

„Głupi Jakub" (Gościnne występy 
Junoszy Stępowskiego).

KRONIKA KRAKOWA
Skazanie K . S . Makkabi za wypadek aa trykanie

KINA
A d r ia : „R ese  M aria".
A p o llo  i  . Czarny An ioł".
Atlantic : „N asza  słoneczko" i „N oc 

weselna".
Bagatela ; ,,Za chwilę szczęśc ia " oraz 

rewia „Bnzi ostatni raz".
Dora Z o łn ia r ia : „10 proc. dla m nie". 
P ra ra leś  : „K s ią żę  W oroneew".
Stelle : „Z ew  dzik ich" oraz „Nam iętni 

kochankowie".
Sralt : „C arew icz".
Bjctnlcr.: „5  dziewczynek z Kanady" 
Z J «fe *h a  .Pasteur".
Wanda: „Jadzia".
Zorza ; „C órka gen. Pankratowa".

Radio krakowskie
Godz. 7.30 Program na dzień b ieżą

cy. 7.33 Kilka inłforraacyj, 7.40 Muzy
ka z płyt, 12.03 O zarządzeniu gospo
darstwem, 14.30,Popularny koncert po
południowy, 15.30 W iadomości gospe 
darcze, 16 Muzyka z płyt, 18 Skrzynka 
dla dzieci, 18.10 W iadom ości s daia, 
18.15 Czy w iecie, że..., 18.40 Koucer 
reklamowy.

Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Białym Orłem Rynek A  

— B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
G rzegórzecka 9 . pod Złotym Lwem 
Dłnga 4, pod Mnrzynem Krakowska 
19.

Podgórae ; Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Pisaliśmy przed jakimś czasem 
o wypadku jaki miał miejsce w 
czasie zawodów piłki nożnej 
między Z. K. S. Makkabi a K. 
S. Nadwiślan. O to 16 letni widz 
Filipkowski, znajdując się na

trybunie został uderzony spada
jącą belką doznając złamania 
ręki.

Sąd cywilny po rozpatrzeniu 
żądania Filipkowskiego o odszko*

dowanie od Z. K. S. Makkabi 
w kwocie 3000 zł., nakazał Z. 
K. S. Makkabi wypłacić zł. 750.

Od wyroku tego obrońca Mak
kabi wniósł apelację.

L U S T R A

LUSTERKA
do torebek

w szelkiego ro d z a ju
w ykonuje najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
a finkelstein. s' w . K r z y ż a  3

Telefon  Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Kunim stjlawe
do firanek w wielkim 

wyborze

Oprawa obrazów
gobelinów, oraz 

lustra szlifowane
wykonuje najtaniej

KLtPSTEIN
K R AK Ó W , D IETLA 1. 87

(róg Starowiślna])
T e le f.n  Nr. 176-45.

Zuchwała kradzież na Kaźmierzu
Niezwykle przykry wypadek 

miał miejsce onegdaj w Krako- 
kowie na Kazimierzu.

Oto przebywający w Krako
wie, minister pełnomocny Francji 
w Pradze p. de la Croix zwie
dzał dzielnicę Krakowa — Ka
zimierz. W  dzielnicy tej jak zwy

kle panuje ścisk, w czasie któ
rego właśnie zuchwały złodziej 
wyciągnął p. de la Croix port
fel z kwotą zł. 380.

Zawiadomiona o kradzieży po
licja wszczęła energiczne docho
dzenia i zdołała wkrótce przy
trzymać złodzieja, którym oka

zał się Majer Klinger, lat 26. 
Zdołał on już w międzyczasie 
wydać całą gotówkę.

Wypadek ten jest o tyle nie
przyjemny, gdyż stawia nas w 
niezbyt jasnym świetle w oczach 
cudzoziemców

Ofensywa złodziei! 
w Krakowie

Wczoraj w godzinach popo
łudniowych nieznani sprawcy, za 
pomocą wycięcia filunku w 
drzwiach, dostali się do miesz
kania Mojżesza Rubinfelda, za
mieszkałego przy ul. Dietla 15, 
skąd ze zamkniętych szaf skra
dli jeden pierścień brylantowy 
wartości 900 zł., 3 kandelabry, 
srebro stołowe i gardeiobę, o- 
gólnej wartości 1.400 zł.

W  godzinach wieczornych — 
podczas alarmu lotniczego nie
znany sprawca po wybiciu szyb, 
skradł z wystawy sklepowej Sa
muela Pelmana, przy pl. Marjac 
kim L. 1, 3 aparaty fotograficz- 
ne, łącznej wartości 425 zł.

W  nocy nieznani sprawcy po 
urwaniu kłódek, dostali się do 
komórek Władysława Bialki i 
Zygmunta Dudka, zam. przy ul 
Łokietka 32 i skradli na szkodę 
Białki wózek dziecinny i jbieliz- 
nę, łącznej wartości 100 zł. zaś 
na szkodę Dudka wannę cynko
wą i różne drobiazgi, wartości 
około 5C zł.

Na tropie bandyty
Władze ustaliły już z całą 

pewnością identyczność sprawcy 
krwawego napadu rabunkowego 
na młyn w Niezdowie i zamor
dowania rodziny składającej się 
z 5 osób. Jest nim jeden z naj
bardziej znanych i poszukiwa
nych bandytów, który ma na 
sumieniu wiele innych napadów.

Jeden z jego współtowarzyszy 
— jak już donosiliśmy — popeł
nił samobójstwo w chwili pości
gu policyjnego. Bandyta, które
go obecnie ściga policja, zaopat
rzony jest w karabin i trzy re
wolwery to też pościg z natury 
rzeczy wymaga dobrego przy
gotowania. Ujęcie jego jest je
dnak kwestją najbliższych dni.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

Zwłoki kobiaty 
znalezione w stodole

We wsi Gołaszew w powiacie 
grójeckim Wiktoria Gutczyńska 
w stodole swej znalazła trupa 
nieznanej kobiety.

Zawiadomiono o makabrycz
nym odkryciu policję. Zwłoki 
tajemniczej denatki zabezpie
czono do czasu przybycia ko
misji sądowo-śledczej. Ma być 
dokonana sekcja zwłok w celu 
ustalenia czy nieznana kobieta 
zmarła śmiercią naturalną, czy 
tez padła ofiarą zbrodni.

Wyrok w procesie morder
cy i  ni. Mostowej 

w Krakowie
W  dniu wczorajszym w sądzie 

krakowskim zapadł wyrok w 
procesie Władysława Gallosa, 
który popełnił morderstwo w 
restauracji przy ul. Mostowej.

O  sprawie tej pisaliśmy ob
szernie przed tygodniem, kiedy to 
Gallos zasiadł na ławie oskarżo
nych.

Wówczas proces przerwano, 
zaś po podjęciu rozprawy w 
dniu wczorajszym zapadł wyrok, 
ńa mocy którego został skaza
ny na 15 lat więzienia. Gallosa 
bronił adw. dr. Markowicz.

Minister belg ijsk i 
przybywa do Krakowa

Jak się dowiadujemy minister 
belgijski Isacher przybywa do 
Krakowa we czwartek wieczo
rem pociągiem z Katowic.

Minister Isacher pozostanie 
w Krakowie przez cały piątek, 
z tem, że w piątek w godzinach 
rannych zwiedzi Wieliczkę.

Jeśli nie - uczyń to natychm iast!
Prenumerata miesięczna wynosi

z odbieram

5
z odnoszeniem
do domuZt. 1.50 ” .*3£Ł..» zt. 1.95

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 Telefon 173-03

Epilog krwawej nocy wielkanocnej
we wsi podkrakowskiej

Przed trybunałem sądu okrę
gowego w Krakowie zasiedli 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Józef i Eugeniusz Leńczowscy, 
kłódkarze ze Świątnik Górnych.

Według aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następująco;

Władysław Walas, wielokrot
nie karany za różne bójki i zna
ny awanturnik na terenie Świąt
nik, mieszkał wraz z swoją ko
chanką Józefą Zaporowską, z 
którą miał dwoje nieślubnych 
dzieci.

Dnia 19 kwietnia br. Walas 
przebywał w drugie święto Wiel
kanocy u swojej kochanki wraz 
z jej matką Rozalją i Stanisła
wem Kotarbą. Koło godz. 8-mej 
wyszedł Walas z domu, by od
szukać — jak mówił do kochan
ki — Józefa Michalaka i „zro
bić z nim porządek za sprzenie
wierzenie kłódki” .

W  poszukiwaniu Michalaka,

Walas udał się do domu Micha
laka, gdzie pobił jego żonę, 
rzucając się również na obec
nych wówczas Leńczowskich, 
którzy grali w karty, przy czym 
lekko ich poturbował.

Gdy Walas wybiegł z domu 
pobiegli za nim Leńczowscy 
uzbrojeni w siekiery i dopadłszy 
go na drodze, poczęli go rąbać 
zadując mn szereg ran.

Zmasakrowany Walas runął

na ziemię zbroczony krwią i za
kończył życie.

Sąd skazał Leńczowskich po 
2 lata więzienia zawieszając im 
kary na lat 4.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Bartynowski, wotowali i. o„ 
dr. Konopka i dr. Solecki, o- 
skarżał prok. dr. Szypuła, broni 
adw. dr. Józef Augustynek.

O W Ł O S I E N I E
na rękach, nogach, pod pachami usuwa skutecznie

Razol dla Pań
P a c z k a  Z ł. 1.50

S ch on w a ld , Kraków, D ie t la  5 1
Bezpłatny pokaz usuwania włosów we firmie. 

Prospekty na iądanle.

groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Napad rabunkowy pod 
Krakowem

Wczorajszej nocy niewykryci 
narazie sprawcy dokonali zuch
wałego włamania rabunkowego.

O to na mieszkanie Antoniego 
Wardęgi w pow. limanowskim 
napadli bandyci, którzy po ste- 
roryzowaniu domowników przez 
oddanie kilka strzałów zrabowa
li 1500 zł. gotówką oraz dubel
tówkę.

Zawiadomiona o napadzie po
licja prowadzi energiczne do
chodzenie celem ujęcia spraw
ców.

Zuchwałe rozprucie 
kasy w spółdzielni pod 

Krakowem
W  godzinach nocnych nieuję- 

ci narazie sprawcy włamali się 
do spółdzielni rolniczo-handlo
wej „Jutrzenka" w powiecie bo
cheńskim.

Włamywacze rozpruli rakiem 
kasę ogniotrwałą, skąd zrabo
wali 2.000 zł. gotówką.

Za zbiegłymi włamywaczami 
zarządzono pościg.



O ST AT N I! WIADOM OŚCI

D R U K I
w sze lk ie g o  rodzaju
,ak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie

s z y b k o  i tanio

D R U K A R N I A

MONOPOL
Kraków, Na Gródk 2. Tel. 173-02

Kncerl dawnej nożyki
fcnsmisja z warszawskiego 

instytutu Głuchoniemych
9i ^ e wtorek 29 IX. o godzinie 

"•lej" odbędzie się wsaliWar- 
**Wslciego Instytutu Gluchonie- 
ych pierwszy koncert „Ormu- 
.* ?rganizacji muzycznej, zna- 

?1 metylko na terenie stolicy, 
, e również w mniejszych ośrod- 
r*.c“  kraju. Organizacja ta, któ- 
) **daniem i celem jest krze- 

^leBie zamiłowania do muzyki 
v c#łym kraju, urządza koncer- 

ws^ystkich dzielnicach 
ta !’ Powołując jako wyko

n ó w  najlepszych artystów" 
Ce e2°roczny inauguracyjny kon- 

,r* Przyniesie muzykę wielkich 
Wi,tł* w pierwszej połowy XVIII.

aych U nM  nao*®^ mał °  zn * ‘

j. ^Wóch mistrzów niemieckich 
Erl l ann * nieco wcześniejszy 
^ ebach, oraz dwóch włoskich 
i* Scarlatti i Pergoleso będą 
ŝ *e.dstawicielami tej bachow- 
Q?| epoki. Wykonawcami będą* 
r.i ,eatra Kameralna pod dy- 

Cr. Lewickiego i A . Szle- 
,k a* Koncert fortepianowy 

nil *Ur H*ydna wykona znany 
%ai»ta St. Szpinalski.

b

M>ad na inżyniera 
fabryce

^ c zo ra j koło godziny 7-mej 
ayckZOr*m w iabryce izolacyj
ni# korkowych przy ulicy 
*>» L* ^  w Warszawie, napadło 

'orownika fabryki inż. Wi- 
łt a “ utnera, tamże zamieszka- 
(Jni0’ dwóch robotników zatru- 
iL°ł°y1ch w fabryce, Zygmunt 

n e* o  i Henryk Płoaiński. 
Bey0 . n‘cy c* zadsli inż. But- 
rnrjWl szereg ciosów żelazną 
c; ' a gdy ich ofiara padła 

^ r7ytomna na ziemię, zbiegli. 
rą( ^wany lekarz pogotowia 
pier ° w«go  po udzieleniu mu 
§„t Ws*ej pomocy przewiózł inż. 
ki,. ®r# w stanie bardzo cięż- 

0 szpitala iw. Ducha.

Rozprawa apelacyjna o zajścia krakowskie
W  czasie pamiętnych zajść 

z dnia 23 marca br. został na 
u lcy Józefa w Krakowie oba
lony wóz pocztowy, zawierający 
liczne przesyłki pocztowe, przy- 
czem wyprzągnięto konia.

W  związku z powyższem are
sztowany został Stanisław Per- 
nal, murarz, zamierzkały w Kra
kowie, któremu Prokuratura za
rzucała, że brał udział w zbie
gowiska publicznym, któie wspó- 
n e r ' siłami dokonało zamachu 
zamachu na wóz pocztowy; przy- 
czem oskarżony Pernal w czasie

gdy funkcjonarjusze pocztowi u- 
siłowali podnieść obalony wóz 
pocztowy uderzył jednego z nich 
Józefa Łączyńskicgo w twarz 
tak silnie, że ten zalał się krwią 
i upadł na jezdnię przyczem o* 
skarżony wyraził się: „nie wiesz 
że jest strajk, jak jest przewró
cony niech leży".

Za czyn ten wyrokiem Sądn 
Okręgowego w Krakowie zasą
dzony został Stanisław Pernal 
na karę więzienia przez dwa lata.

Od wyroku tego wniósł oskar
żony apelację i sąd Apelacyjny

po przeprowadzonej w dniu dzi
siejszym rozprawie i wywodach 
prokuratora i obrońcy Dra Jana 
Pleszowskiego dopuścił dowód 
z azeregu świadków, zawniosko- 
wanych przez obrońcę na stwier
dzeni* okoliczności, że oskarżo
ny nie dopuścił się obalenia wo
zu pocztowego i że przyszedł 
dopiero po zajściach, i w tym 
celu rozprawę odroczył.

Rozprawie przewodniczył s. a. 
Dr. Gardulski', oskarżał prok. 
Dr. Garbaczyński, bronił adw. 
Dr. Jan Pleszowski.

N i e  z a p o m n i j  
z a p r e n u m e r o w a ć
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres administracji:

Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.

O S T A T N ■ E
W I A D O M O Ś C I  
KK AKOWSKIE

Z urzędu wojewódzkiego
P. Wojewoda Krakowski płlr. 

Gnoiński wyjechał do Muszyny 
na uroczystości poświęcenia i 
otwrrcia Domu Związku Ocie
mniałych Żołnierzy R. P. imie
niem Marszałka Józefa Piłsud
skiego.

Na uroczystość poświęcenia 
nowo wybudowanego trzeciego 
skrzydła Dorna Akademickiego 
im. Prezydenta Ignacego Moś
cickiego przybył p. Wicewoje
woda dr. Małaszyński.

Onegdaj złożył wizytę panu 
Wojewodzie Gnoińskiemu pro
wincjał O. O. Bernardyi.ów ks. 
Metody ze Lwowa oraz kustosz 
klasztoru krakowskiego O. Se- 
bastjan.

Wystawa rasowych gołębi
Dnia 8 listopada b. r. Towa

rzystwo ki akowskich hodowców 
gołębi urządza doroczny pokaz 
rasowych gołębi a w szczegól
ności siwków, rysi kończatych 
Pokaz urządzony bedzie w punk
cie wyżywienia vis a vi* głów
nego dworca kolejowego.

M M  tls kii: „Atlantic", „Adria", Capltul", 
„S rit" luf.* „Bagatela" 

dla Czytilaikót „Otfatnich Wiadomości EraLbusklth
Ważna tylko w dniu 29 września 1936 r.

Strzelanina między 
policją a bandytami

W  Kocku (woj. Lubelskie) — 
komendant posterunku przodo
wnik Marczyk wraz z posterun
kowym Górskim natknęli się 
aa poszukiwanego od dawna 
niebezpiecznego bandytę, Piotra 
Dudka.

Dudek znajdował się w to
warzystwie kolegów.

Między policjantami a bandy
tami wywiązała się strzelanina, 
w czasie której Dudek otrzymał 
bardzo ciężką ranę poatrzałowę 
w brzuch, zaś przodownik Mar
czyk został lekko ranny w nogę.

Rannego bandytę odwieziono 
do szpitala, a za zbiegłymi za
rządzono pościg.

Ze sportu

Piłka nożna w Krakowie
Mahhabi—Nadwi&lan 3 1

Zasłużone zwycięstwo Makka- 
bi, która przy większym szczę
ściu mogła uzyskać wynik znacz
nie wyższy. W  Nadwiślanie za
wiodły tyły. Bramki dla Makka- 
bi uzyskali: Hauptman, Weiss- 
blat i Berwald. Dla pokonanych 
Kopeć.

Sędziował p. Kerc. 
Podgórze—Garbarni i Ib 5:1

Znaczna przewaga Podgórza 
dla którego bramki uzyskał: Ka
sina, Hausner 2, Uznański i An- 
drosiewicz, dla pokonanych Paz- 
dor.

Sędziował p. Lieberman. , 
Unia—Korona 3:1

Małe derby podgórskie przy
niosły zasłużone zwycięstwo Unii 
znajdującej si-: we formie. Bram
ki dla Unii uzyskał Kuliński 2 
i Skorobohaty, dla Korony Ko
chański.

Sędziował p. Medwin.
W awel—Zwierzyniecki 1:1

Słabrgra obu drużyn, która 
w rezultacie przyniosła wynik 
remisowy. Bramkę dla Wawelu 
uzyskał Smoleń, dla Zwierzyniec
kiego Dudek.
Grzegórzecki-Krowodrza 2:1

Wynik nie odpowiada grze, 
gdyż Krowodrza '-zasłużyła na 
porażkę, była bowiem drużyną 
pod żadnym względem nie ustę
pująca Grzegórzeckiemu. Bram
ki dia zwycięzców uzyskał P i
wowarski a Wrona dla Krowo
drzy. Sędziował p. Seidner.

Wyjaśnienie.
W  sprawie notatki naszej pt. 

„Tajemniczy zgon kupca", wy
jaśniamy, że zgodnie z treścią 
naszej notatki, — błp. Maks 
Reiser nagle zasłabł na ul. św. 
Krzyża i po chwili wyzionął du
cha, natomiast nic tajemniczego 
nie ustalono.

4* jego spoczęły błagalnie 
»ięg.,ei" W  tej chwili nadbiegła 

^ r# Klara.
Ur|£ v rzepraszam najmocniej.
S*od2» mocno sPtia» srdy »y -
Uą, ! am z pokoju. Wypoczę- 
Pr*vBl5??« a teraz znów siądę 
**>6 J f f  k.u". Możecie państwo 
Poj ®P°h°jni. Teraz już do rana 

j #i tłB? przy dziecka.
Pot.. Nj® śnie opuściła Lucyna 
Rr» 1 . rszulki, za nią kroczył 

" ,kl" Weszli do ogrodu, 
■Dogi; dwa razy dokoła i nie

ro2należć odpowiednich słów 
Pr*, j 2P°częcia nawiązanej po- 
hp h;Bl°  rozmowy. Przeszkodziła 
Jtór,*P.ot' jebnie siostra Klara,

a ow i * ^ 1 w c^w*h prze- 
A j. l * naimniej spodziewanej. 

Sro£ićby maleństwu do-
°̂ft» !* c®c'aI mi ofiarować swój 

r®czki i8*2 - jsko. Życzenie có- 
lest dla niego święte. A

Lekarka w roli pokojówki
ja ? Cóż go mogę obchodzić ? 
Możliwe, że z wdzięczności sa
mej pragnie nazwać mnie swą 
żoną — myślała rozżalona. — 
A le  nie, nie ! Nie mogłabym żyć 
przy boku tego ukochanego 
człowieka, nie posiadając jego 
wzajemności. To byłoby ponad 
moje siły. Łaknę jego pieszczot 
i pocałunków pełnych miłości. 
A  cóż on mi ofiarował? Mał
żeństwo z rozsądku. W clę okrut
ną rozłąkę na zawsze, niż stale 
cierpieć w jego pobiiżo.

Krzewiński zaś myślał: — „Ja
ki ze mnie głupiec. Czego ja 
właściwie chcę od tego młodego 
dziewczęcia ? Czyż może ona 
mnie kochać? Jest ode mnie o 
blisko 20 lat młodsza. Zycie u- 
śmiecha się do niej i gotuje jej 
wiele niesDodzianek. Moż* jes
tem jej zupełnie obojętny. Jest 
dumna i nieprzystępna. A  może

kocha już jakiegoś młodego 
chłopca i posiada jego wzajem
ność".

I oboje oddani czarnym myś
lom, nie mogli znaleźć słów do 
przerwania milczenia.

Usiedli n* ławce.
Księżyc oświetlał ich smutne 

twarze, a niebo usiane było 
mili irdami gwiazd.

— Na ostatnie moje pytani* 
nie dała mi pani odpowiedzi... — 
przerwał pierwszy milczenie Krze
wiński. —  Jakże mim sobie to 
tłumaczyć ?

— Propozycja pana przynoii 
mi zaszczyt i jestem mu za nią 
wdzięczna. Przyjąć jej jednak 
nie mogę z pewnych względów... 
Proszę m tego nie brać za złe.

Odpowiedź Lucyny zabolała 
Krzewińskiego. Kochał ją, miał 
do niej wielki szacunek i uwiel
bienie. Nie przypuszczał, że jest

zdolny do tak głębokiego uczu
cia.

—  Przepraszam zatem panią, 
Zdawało mi się, że znajduję się 
w zaczrrowanej kra 'nie marzeń, 
więc ośmielam się prosić o rękę 
królewny z bajki... A le  to nic, 
już się zbudziłem... — powie
dział, uśmiechając się gorzko.

Lucyna nic nie odpowiedziała. 
1 nie było lżej na duszy, cho
ciaż on tego wcale się nie do
myślał. Sądziła, że tylko jego 
dama cierpi z powoda jej odmo
wy. Rychło zapomni. Lecz ona? 
Pamiętać go będzie zawsze. Po
dała mu dłoń bez słowa. Ucało
wał ją z najwyższym szacunkiem. 
A  gdy wróciła do swego pokoju 
gorycz i żałość owładnęły nią 
z taką s:łą, że rzuciła się z szlo
chem na łóżko i długo nie mo
gła utulić się w płaczu.

Sezon miał się ko końcowi. 
De, rcze, jakie przez kilka dni 
prawie bezustannie padały przy
spieszyły wyjazd gości, którzy 
jakby za zmewą gorączkowo pa
kowali rzeczy i opuszczi {'grem
ialnie gościnne pregi „Esplana- 
dy“ .

Krzewiński postanowił rów- 
nież wyjechać i spędzić dłuższy 
czas w stclicy, zanim powróci 
do Ameryki. Po drodze chciał 
wstąpić do Krakowa, by pora
dzić się jednego z głośnych pro
fesorów w sprawie przebytej 
operacji córeczki.

W  przededniu wyjazdu zwró
cił aię do Lucyny:

— Czy ni* zechciałaby pani 
towarzyszyć Urszulce do Kra
kowi i opiekować się nią dro
dze ?

Dalszy ciąg nastąpi
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